
Przyczyniajcie się ze wszystkich sił 
aby nasza umiłowana ziemia polska 

dawała coraz obfitsze plony

W dniu Święta Kobiet

Oto treść tego listu: 
DROGI OBYWATELU 
PREZYDENCIE!
,My chłopi z gromady Bla- 

łokury, gmina Siemyśl, pow. 
Kołobrzeg, zebrani w dniu 5 
marca 1952 r. na naradzie pro 
dukcyjnej dla opracowania na 
szych planowych zadań, jakie 
mamy do zrealizowania w 
trzecim roku Planu 6-letniego 
— przesyłamy Ći, niezłomny 
bojowniku o pokój i socja­
lizm, nasze chłopskie, najser­
deczniejsze, z głębi serca pły­
nące pozdrowienia.

Twoje imię jest dla nas sym 
bólem wielkich zdobyczy i o- 
slągnięć władfcy ludowej. Z 
Twoją osobą wląźą się wszy­
stkie zdobycze, zapisane w 
projekcie Kopstytucj! Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. — 
Konstytucja ta jest dla nas 
Wielką Kartą praw, jakie gwa 
rantuje nam władza ludowa. 
(Dokończenie na st-. 3 ciej)

Pragnę skorzystać z oka­
zji, aby za waszym po­
średnictwem przesłać go 

race pozdrowienia wszystkim 
przodownikom pracy i przodu­
jącym załogom POM, człon­
kom partii i bezpartyjnym, 
wszystkim członkom przodu­
jących spółdzielni produkcyj­
nych, obsługiwanych przez 
POM, wszystkim kobietom — 
traktorzystkom i młodzieży 
POM, wywiązującym sie do­
brze z powierzonych im zadań.

Pragnę też zapewnić was 
kierowników i odpowiedzial­
nych pracowników POM oraz 
spółdzielców, że Państwo Lu­
dowe, Rząd i masy pracujące 
całego kraju ze szczególną u- 
wagą śledzą waszą prace, że 
przywiązują do nięj wielkie 
znaczenie. Chciałbym, ab.yścle 
zdawali sobie w pełni sprawę, 
jak ważnym jest w chwili o- 
becnej, jak bardzo odpowie­
dzialnym jest ten odcinek pra 
c.y, który wam powierzyło Pań 
Btwo Ludowe, Rząd i Partia.

Od 7-miu lat masy pracują­
ce naszego kralu w wielkim, 
ofiarnym wysiłku buduią w 
Polsce nowy ustrój społeczny,

watel RP w swym przemówię 
niu postawił przed pracowni­
kami POM.

Wyniki obrad podsumował 
w dłuższym przemówieniu wi­
cemarszałek Sejmu — Roman 
Zambrowski.

Zjazd zakończył się uroczy­
stym momentem odznaczeń zło 
tymi i srebrnymi Krzyżami Za 
sługi przodujących pracowni­
ków POM. W imieniu Prezy­
denta RP odznaczył wyróżnio 
nych minister Rolnictwa Dąb- 
Kocioł. Złote Krzyże Zasługi 
otrzymali: Wł. Sleniatyckl — 
traktorzysta z POM w Kątach 
Wrocławskich, który zaoszczę­
dził 2.010 kg paliwa 1 przepra 
cował na „Ursusie" 3.500 go­
dzin bez kapitalnego remon­
tu, Wł. Kotów — traktorzysta 
POM w Dąbrowie woj. opol­
skie za wykonanie planu erek 
w 205 proc, i za podniesienie 
wydajności z ha w obsługiwa­
nych spółdzielniach orąz Grze 
gorz Dobrzański — dyrektor 
POM w Jaworze na Dolnym 
Śląsku,

Srebrnymi Krzyżami Zasłu­
gi odznaczeni zostali: Adela 
Guła — brygadzistka POM w 
Grodkowie woj. opolskie, St. 
Badach — brygadzista POM 
w Kargowej w woj. zielono­
górskim. K. Nowakowski — 
kierownik wydziału politycz­
nego POM w Żabnie w woj. 
gdańskim, Fr. Gawlik — star 
szy mechanik POM w Olsztyn 
ku i H. Wątroba — starszy a- 
gronom POM w Kątach Wroc 
ławskich.

Małorolni 1 średniorolni chło 
pl gromady Białokury w pow. 
kołobrzeskim, po przeczytaniu 
w gazecie o zobowiązaniu ro­
botników z PaFaWagu, zorga 
nlzowall w swojej wsi zebra­
nie, aby wspólnie zastanowić 
się, jak najgodniej uczcić 60 
rocznicę urodzin Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta oraz 
zbliżający się dzień święta 1 
Maja. Dyskusja trwała długo. 
Kolejno wstawali gospodarze, 
z których każdy składał zobo 
wiązanie zwiększenia produk­
cji rolnej i hodowlanej. Na 
podstawie tych Indywidual­
nych zobowiązań, chłopi uło­
żyli następnie wspólne, gro­
madzkie zobowiązanie oraz 
wezwali do podejmowania po­
dobnych zobowiązań 1 współza 
wodnlctwa wszystkie gromady 
województwa koszalińskiego.

W czasie zebrania chłopi 
wspólnie ustalili tekst listu do 
Prezydenta RP Bolesława Bie­
ruta. *

■ ^ , 600 tysięcy Izb 
wyrerfiontowanych zostanie 

w 1952 roku
WARSZAWA (PAP). Jed­

nym z przejawów głębokiej tro 
ski Państwa Ludowego o syste 
matyczną poprawę warunków 
bytowych ludności pracującej 
jest prowadzona rokrocznie z 
funduszów państwowych akcja 
remontów kapitalnych domów 
mieszkalnych. Na podstawie u- 
chwały Prezydium Rządu, w ro 
ku bież. Ministerstwo Gospodar­
ki Komunalnej przeznaczyło na 
remonty kapitalne mieszkań lu 
dzi pracy 300 milionów złotych. 
Z sumy tej wyremontowanych 
będzie 600 tys. izb.

miłości do Ojczyzny, rozumiejąc, że mi­
łość ta musi być uczuciem twórczym, z 
którego wyrasta czyn.

Dlatego też, gdy dziś w naszych mia­
stach i wsiach zbierają się kobiety—mat 
ki i żony, robotnice i chłopki, z całym 
zrozumieniem, z entuzjazmem odpowia­
dają one na apel Komitetu Centralnego 
naszej partii, kierowniczej siły narodu. 
Robotnice zobowiązują się wzmóc swe 
■wysiłki, aby podnieść ilość i jakość pro­
dukcji, przedterminowo wykonać plany 
produkcyjne.

Kobiety pracujące wsi, kobiety ze spół 
dzielni produkcyjnych ' PGR-ów, przy­
rzekają jeszcze usilniej niż dotychczas 
walczyć o większe plony, o likwidacje od 
logów 1 podniesienie hodowli. Wszystkie 
kobiety polskie na wezwanie KC PZPR 
dołożą wszelkich starań, aby aktywnie 
włączyć się w realizację 3 roku Planu 
6-letniego, wziąć jeszcze pełniejszy u- 
dział w budownictwie fundamentów so. 
cjalizmu.

W dobie wzmożonej agresywności rt>o 
zu wojny, w dobie bestialskich okru­
cieństw dokonywanych przez amerykań­
skich zbrodniarzy na ziemi koreań'-'-'"!. 
gdy imperialiści amerykańscy zh-r’ą 
śmiertelnego wroga narodu po1«k-'—' — 
faszyzm niemiecki, kobiety polsk!r 
miejąc, że losy Ojczyzny w w’o’k!rn 
niu od ich postawy zależą — nie sc-ę 
dzą sił w pracy i walce o Pokój. Przr. 
rzekają dziś jeszcze aktywniej wt.ir—ć 
się w walkę wszystkich kobiet, które -a 
całym świeeie występują przeciwko woł- 
nie. Przyrzekają zacieśnić jeszcze I 
dziej więzy międzynarodowej solid"’”’'ś 
ci z kobietami krajów wyzwolonych ’•*$ 
re, podobnie jak kobiety polskie, no 1 3 
kuli ziemskiej o pokój walczą wzmóż'—ą 
pracą.

W Międzynarodowym Dniu K- ’ ,-t 
miliony kobiet polskich ślą najse'-'-”- 
niejsze, gorące pozdrowienia tym. l;,s-e 
uczą nas swym przykładem hartu i o- 
fiarności w pracy dla Ojczyzny ’ poko. 

(ju, kobietom radzieckim, które są dla na 
szych kobiet wzorem 1 natchnieniem -v 
najszlachetniejszej walce o pokój, c wol- 
ność 1 szczęście człowieka, o socł»’-”n.

„Godnie uczcimy 60 rocznicę urodzin 
Prezydenta Bolesława Bieruta i Święto 1 Maja"

Chłopi gromady Białokury 
zwiększą produkcję rolną i hodowlaną 

i wzywają do współzawodnictwa 
wszystkie gromady 

województwa koszalińskiego

Przemówienie Prezydenta RP tow. Bolesława Bieruta 
na krajowej naradzie aktuwu POM-ów

W wielkiej ogólnonarodowej dysku­
sji nad .projektem Konstytucji 
spotkały się ich głosy. Głos 

matki i córki, chłopki i robotnicy, przed 
stawicielek dwóch pokoleń. Ksaweryna 
Zielińska, odgarniając z pomarszczone 
go czoła siwiejące włosy, mówiła o złych 
i beznadziejnych latach okresu między­
wojennego, zestawiając je z obecnym po 
łożeniem kobiety, której ustrój ludowy 
zapewnił pełne równouprawnienie.. Kle­
mentyna — 19-letnln przodownica pracy, 
kandjrdat partii, opowiadała o swoich o- 
siągnięciach, o fabryce, o swym zawo­
dzie, o czekającej ją przyszłości.

Dziś, w dniu 8 marca, znów myśli mat 
ki i córki biegną podobnym torem, jed­
noczą się z myślami wszystkich kobiet 
polskich, którym drogie są losy najbliż­
szych, szczęście dzieci, przyszłość Ojczyz 
ny. Bez względu na wiek, na rodzaj za­
jęć przysięgają z coraz większym zapa­
łom, coraz lepszą pracą walczyć o wzmóc 
nienie sił Ojczyzny, o zwycięstwo pokoju.

Dziś, gdy 135-milionowa armia bojow 
niczek pokoju na całym świeeie obcho­
dzi pod sztandarami Światowej Federa­
cji Kobiet Demokratycznych swój dzień, 
gdy matki francuskie, włoskie, angiel­
skie. niemieckie zaciskają w gniewie pięś 
ci wołając „nie damy swych synów i mę 
żów na wojnę’’, polskie kobiety, podobnie 
ink kobiety ZSRR, które przodują ko­
bietom całego świata, kobiety Chin Lu­
dowych, NRD i krajów demokracji ludo 
woj dumne 4 szczęśliwe bilansują swoje 
osiągnięcia i swój wkład w pokojowe bu 
downictwo Ojczyzny.

Rewolucyjne zmiany, które zaszły w 
naszej Ojczyźnie w ciągu ostatnich śied- 
miu lat, rozbiły mury przesądów, ciem­
noty, którymi przez wiek: polska kobieta 
była odgradzana od czynnego i twórcze­
go udziału, w życiu gospodarczym, poli­
tycznym i społecznym. Kobieta polska 
włącza się coraz aktywniej w budownic­
two naszego życia, w produkcję, w walkę 
o pokój. Stan zatrudnienia kobiet w prze 
myślę wzrósł przeszło trzykrotnie w po­
równaniu z okresem międzywojennym; 
około 20 tys. kobiet zajęło odpowiedzial­
ne i zaszczytne stanowiska brygadzi-

Prezydent Bierut 
wśród aktywistów POM

WARSZAWA PAP. W dniach 5 — 6 bm. obradował w 
sali Rady Państwa wielki krajowy zjazd aktywu POM, w 
którym brali udział dyrektorzy i kierownicy wydziałów po 
litycznych wszystkich POM-ów, agronomowie z różnych 
ośrodków, wielu przodujących traktorzystów i brygadzistów 
oraz przedstawiciele przodujących spółdzielni produkcyj­
nych. Na naradę przybył gorąco witany przez zebranych — 
Prezydent RP BOLESŁAW BIERUT.

naszego przemysłu, nad prze­
budowę naszei zacofanej, roz 
drobnionej gospodarki rolnej 
otrzymanei przez nas w spad­
ku do kapitaliżmie, w gospo­
darkę przodującą, opartą o no 
woczesną technikę, o zdobycze 
nowoczesnej nauki, w gospo­
darkę o najwyższej wydajno­
ści pracy, na jaką pozwala dzi 
siejsza wiedza ludzka, na ja­
ka pozwala doświadczenie go­
spodarki planowej, gospodar­
ki socjalistycznej, o jakiej mó 
wią nam porywające osiągnię­
cia narodów radzieckich, ich 
wzór, ich przykład, ich zwy­
cięstwa.

NjOWE, socjalistyczne me 
tody pracy w rolnictwie 
— tak jak i w przemy­

śle — mogą opierać się tylko 
na wielkiej, zmechanizowanej, 
maszynowej gospodarce, któ­
ra pozwala na znaczne podnie 
sienie wydajności pracy czło 
wieka. Wielkie przedsiębior­
stwo w przemyśle ma olbrzy­
mią przewagę nad drobnym 
przedsiębiorstwem — dzięki 
temu, że ma nowoczesna bazę 
techniczną, że posługuje się 
udoskonalonymi maszynami, 
że ma bez porównania lepsźą 
organizację pracy, potrafi naj 
pełniej wykorzystać maszyny 
i mechanizmy, czego nie może 
zastosować drobne przedsię- 
bior-ńwo. Tak samo, oczywi­
ście wbrew różnym teoryj- 
kom oportunistycznym i agra 
rystycznym przedstawia się 
sprawa i w rolnictwie. POM-y 
(Dokończenie na str. 2-giej)

Cześć przodownicom pracy, umacniającym potęgę gospodarczą, dobrobyt i siłą obronną Polski!

KOBIETY BRYTYJSKIE W WALCE O POKÓJ

Kobiety demokratyczne cfilego świata biorą liczny u- 
dzial w manifestacjach pokojowych, protestując przeciw 
ko remilitaryzacji Niemiec Zachodnich ij przygotowa­
niom, do nowej wojny.

Na zdjęciu: fragment jednej z manifestacji pokojo­
wych nil Trafalgar Sąuare w Londynie.

Sw upośledzonej ! zacofa- 
.1 dziedzinie gospodarki poi 
sklej, gdzie panował obszar 

nik i dwór pański, który 
traktował lud pracujący, 
chłopstwo — często gorzej, 
niż swój inwentarz dwor­
ski, który świadomie od­
gradzał masy chłopskie od 
oświaty, od kultury, szerzył 
wśród nich ciemnotę, zabo­
bon nędzę, utrzymywał je 
w bierności i zahukaniu.
Wam przypadło w udziale 

wielkie, niezwykle ważne za­
danie: Dołożyć wszystkich sił, 
aby jak najszybciej podnieść 
wieś polską, podnieść masy 
chłopstwa pracującego, ich ak 
trwność, świadomość, solidar­
ność z .klasą robotniczą, pod­
nieść gospodarkę naszego rol­
nictwa na wyższy poziom, aby 
ziemię polską uczynić bardziej 
urodzajną, a życie wsi wyrwać 
z dawnego zacofania, aby wy­
równać przepaść kulturalną 
między wsią i miastem, którą 
tworzyły przez wieki klasy u- 
przywilejowane. Wam przy pa 
dło w udziale trudne, ale za­
szczytne zadanie: być pioniera 
m? nowego systemu gospodar­
ki rolnej, budować fundamen­
ty socjalizmu na wsi. Nie ma 
dziś, nie ma w źycTn tfflecne- 
go naszego pokolenia zadania 
ważniejszego nad rozbudowę

ustrój wolny od ucisku, ciem­
noty i nędzy. Od 7-miu lat 
wre w Polsce Ludowej nie­
zwykła, pełna najwyższego po 
świecenia praca przodujących 
robotników, chłopów, inteli­
gencji, aby przekształcić nasz 
kraj — dawniej zacofany, sła­
by i ubogi — w kraj nowocze­
snego przemysłu i przodującej 
techniki, w kraj kwitnącej go 
spodarki i kultpry. Wszędzie, 
gdzie sięgnąć okiem, wre go­
rączkową praca budowni­
czych nowych, potężnych zakła 
dów przemysłowych, hut, ko­
palń, fabryk, przeobrażają się 
nasze miasta i przeobraża się 
życłte ludzi pracujących.

Dla każdego dziś staje się 
Jasnym, że lud pracujący 
swą wielką, twórczą i ofiar­
ną pracą z dnia ni dzień u- 
macnia siły naszego Pań­
stwa Ludowego, buduje spi­
żowe, niezniszczalne funda­
menty nowego gmachu na­
szej Ojczyzny, nowego lep­
szego i sprawiedliwszego ży­
cia. Wam prz^padlo w udzla 
le tworzyć to nowe, lepsze, 
kulturalnieisze i bogatsze ży 
cle w nijbrrdzic,’ od «’le-

Na zjeździe obecni byli: 
ćzłdhkowie Rady Państwa — 
wicemarszałek Sejmu, sekre­
tarz KC PZPR — Roman Zam 
browski i prezes Rady Naczel­
nej ZSL — Józef Niećko, człon 
kowie Rządu z premie­
rem Józefem Cyrankiewi­
czem i wicepremierem Alek­
sandrem Zawadzkim na cze­
le, sekreta raw KC PZPR 
—- Stanisław Mazur i Zenon 
Nowak, sekretarze NKW ZSL 
— Aleksander Juszkiewicz, Jó 
zef Ozga-Michalski i Ludomir 
Stasiak, członek ŃKW ZSL — 
Mikołaj Drchow, kierownik 
Wydziału Rolnego KC PZPR 
-— Edmund Pszczółkowski i 
przewodniczący Zw. Zaw. 
Prac. Roi. — Dechnik.

W czasie dwudniowych ob­
rad, którym przewodniczył mi 
nister Rolnictwa — Jan Dąb- 
Kocioł, toczyła się żywa dy­
skusja nad referatami wicemi 
nistra Rolnictwa — Domagały 
i z-cy dyrektora naczelnego 
CZ POM do spraw politycz­
nych — Laszkowskiej.

W czasie obrad do zebra­
nych przemówił Prezydent RP 
Bolesław Bierut. (Tekst prze­
mówienia podalemy oddziel­
nie). Przemawiającemu Prezy­
dentowi zebrani zgotowali dłu 
gotrwałą, serdeczną owację, a 
przewodniczący obrad — mi­
nister Dąb-Kocioł w imieniu 
uczestników zjazdu złożył Pre 
eydentowl uroczyste zapewnie 
nie, że wszyscy dołożą sił, aby 
z honorem wypełnić te wielkie 
Badania, jakie Pierwszy Oby-

etów, majstrów, kierowników, dyrekto­
rów. Dziewczęta stanowią 40 proc, ogó­
łu młodzieży studiującej na wyższych 
uczelniach i 1/3 słuchaczy szkół zawodo 
wych.

Zagwarantowane przez projekt naszej 
Konstytucji prawo do pracy i nauki raz 
na zawsze uwolniło polską kobietę od 
widma bezrobocia, zapewniło jej rów­
ną płacę za równą pracę, dało jej moż­
ność nieograniczonego awansu społćcznc- 
go.

„Ogromny przełom, jaki się dokonał 
w tyciu kobiet polskich dzięki władzy 
ludowej — czytamy w pozdrowieniu KC 
PZPR skierowanym do kobiet polskich 
z okazji ich święta — wyzwala tłumio­
ne i marnowane w ciągu wieków wielkie 

ich siły i uzdolnienia, pogłębia ich świa 
domośó, wzmaga poczucie odpowiedzial­
ności za los ich dzieci, za los narodu i 
państwa ludowego, zwiększa ich alctyw- 
nośó We wszystkich dziedzinach tycia 
społecznego.

Nowy typ kobiety świadomej swych 
praw i obowiązków, spotykamy wszędzie, 
w mieście i nn wsi. O wielkich przemia­
nach w życiu polskiej kobiety świadczy 
wielotysięczna armia przodownic pracy 
i racjonalizatorek w przemyśle, aktyw­

ność chłopek pracujących, które niejed 
nokrotnie przodują w wypełnianiu zo­
bowiązań wsi wobec państwa i w walce 
o większe plony, są bardzo często aktyw­
nymi pionierkami w dziele przebudowy 
wsi, bojowniczkami o nową socjalistycz 
ną gospodarkę rolną. Jakżo często czy­
tamy mądre, głębokie wypowiedzi ko­
biet, które będąc jeszcze wczoYaj anal- 
fabetkami, mogły tylko oddziaływać na 
najbliższe otoczenie, a dziś nie tylko pt- 
szą o sobie, lecz wskazują drogę innym. 
Ponad 12 tys. kobiet jest członk!niami 
Rad Narodowych: 10 tys. kobiet wchodzi 
w skład komisji Rad Narodowych; Liga 
Kobiet jest wielką masową organizacją 
liczącą ponad 2 miliony członkiń; kobie 
ty aktywnie pracują w komitetach 
Obrońców Pokoju.

Kobiety polskie, dumne z osiągnięć, 
które zawdzięczają władzy ludowej, wy 
chowują swe dzieci w duchu głębokiej



Kierunek 
zobowiązań

Nh wezwanie załogi PaFaWagu. odpowiedziały Jut 
załogi huty „Szczecin**. Szczecińskich Zakładów 
Włókien Sztucznych. Stoczni Seczeclrtskiejr wielu 

Innych większych 1 mniejszych zakładów naszego woje­
wództwa Podjęte przez nie zobowiązania są najpełniej­
szym wyrazem tego faktu, te jedna myśl ożywia masy 
pracujące. Jedno uczucie dominuje ponad wszystkie Inne: 
wzmożoną pracą rąk własnych I mózgww. zwiększoną wy 
da.lnożcią, dodatkowymi tysiącami ton surówki, węgla I 
tkanin, zwiększonym areałem zns lewów ł wydajnością 
pionów, intensywniejsza nauką i wzmożoną pilnością, 
wysiłkiem twórczej myśli badawczej i konitriktomklej 
— przyczyn! się naród polski do jak najszybszego orze- 
czywtstntenła Idei, o które niezłomnie walczył I wałczy 
na czele narodu towarzysz Bierut, do zbudowania silnej I 
bogatej, socjalmycznej Ojczyzny.

Niezmiernie bliski 1 drogi f*st masom praco ląeym 
Pomorza Zachodniego towarzysz Bierut. Widzą one w 
Nim nie tylko niezłomnego bolownlfca o sprawę Judu, 
wiernego ucznia genialnego Stalina, przewodniczącego 
Partii prowadzącej na«z naród ku coraz lewej przysz­
łość j; widzą one w Nim jednocześnie troskliwego opie­
kuna ukochanych przez naród Ziem Odzyskanych, otcn, 
który osobiście zatroszczył sir o los Szczecińskich Zakła­
dów Włókien Sztucznych, który wraz z hętnlkoml szeze- 

-clńskiml dzieli? radość uruchomienia Wielkiego ?*leca, 
który -przyśpieszał uruchomienia portu, zagospodarowa­
nie Pomorza Zachodniego, który udzielni troskliwych 
rad spółdzielcom z Kant.

Dlatego taka głęboka radość bila ze słów młodego 
przodownika pracy z S7.WS — Mtkutą, kłady rzucał z 
trybuny fabryczneł świetlicy swoje zobowiązanie, dlatego 
take głęboka miłością do towarzysza Bieruta przepełnio­
ne byłv wystąpienia szczecińskich hutników 1 stoczniow­
ców, dlatego tyle uczucta. głebokłsl treski i wyelBcu wkł* 
dają masy pracujące Pomorza Zachodnteeo w przygoto­
wanie I podjęcie takich zobowiązań. któro by sprawiły 
największą radość towarzyszowi Bierutowi,

WIELKIE tą żobwtazanta jut podjęte 1 ciągle po­
dejmowane przez masy pracujące województwa 
szczecińskiego. Wykonanie Ich da krajowi wielo­

milionowej wartości produkcje ponad planowa ) wielo­
milionowe oszczędności Trzeba jednak stwierdzić, te 
pierwsze, ghrace ónl przygotowań I podejmowania robo- 
wiązań na hucie, w SZWS. na Stoczni 1 w ęęerogw ta 
nych zakładów naszego województwa świadczą. Iż Jeweae 
nie zawsze I nie w pełni ujmują one najistotniejsze za­
dania. siojąee przed poszczególnymi zekiedeml 1 załoga­
mi na olujcnym. decydującym o pomyślnym wykonaniu 
Planu 6-latniego. etapie

Nie ulega wątpliwości, że cenne t wszechstronne 
zobowiązania Chojników SZWS. które przyczynią się 
do uzyskania przez załogę teł fabryki Jeszcze większych 
sukcesów, zostały by niewadliwie poważnie wzbogacone, 
gdyhw upowszechniona została tałę.MŚywa majstra Dąb­
rowskiego i przodownika pracy Mikuła. którzy postano­
wili przejąć maszyny pod socjalistyczną nnlekę 1 przesz­
kolić młode robotnice metodą inżyniera Kowalo*a.

Również wleBcłe. mobilizujące załogi Innyfh fabryk 
zobowiązania huty szczecińskiej były tym cenniejsze, 
gdyby objęły swym zasiągiem długofalowe zadania, sto­
jące przed hutą: udania w dzied'ln!e inwestycji, obniż­
ki kosztów własnych. poslępu taehnlczncgo. Znaleźć Ijy 
tu moda swńt w't«7 patrtotyema pełne Inicjatywy po­
stawa naszych Inżynierów I techników, zaatazły by SMł 
nowe bodźce dła racjonalizatorów 1 całej załogi.

Większa pomoc organizacji związkowej dla Inicjaty­
wy robotników niewątpliwie pomogła by wzbogacić czyń 
hutników zobowiązaniami walki o rytmiczność produk­
cji. o zagwarantowanie terminowej, pozbawionej zrywów 
1 wahań realizacji planów produkcyjnych.

W niektórych zakładach, wskutek nlednatełeewej 
pomocy, udzielonej przez wgantzacłe związkowe 1 par­
tyjne przy wyszukiwaniu ukrytych możliwości podniesie­
nia wydajności pracy — niektórzy robotnicy podejmo 
wali niekonkretne zobowiązania Nieśmiało podejmowane 
ęą zobowiązania i dziedziny poprawy warunków bytu I 
pracy robotRlków.

Konkretne, realne 1 wszechstronne zobowiązania za­
łogi PeFaW^u stanowią przykład dla wszystkich fabryk 
I zakładów pracy. Wskazują one. te najlepszymi zobo­
wiązaniami są takie, w których jak najwszechstronniej 
znajdują wyraz najbardziej palące zagadnienia w danym 
zakładzie. Tak naprzyklad najważniejszymi zagadnienia­
mi. które powinny znaleźć miejsce w przygotowywanych 
obecnie zobowiązaniach w Szczecińskich Zakładach Prze­
mysłu Odzieżowego? są: wzrost wydajn *śę| p-acyi rytmi­
czność wykonywania planów, właściwa organizacja pra­
cy l oszczędność. Najważniejszymi sprawami Metalo- 
sprzętu są: wzrost wydajności pracy, usprawnienie zaćpa- 
tr-enla I pełne wykorzystanie maszyn. Supcrfosfetu — 
konserwacja urządzeń I Instalacji, w celu zapobiegnięcia 
przerwom w produkcji, NZPO - zastosowanie metody 
KorablelnlkoweJ 1 rytmiczne wykonywanie planów.

PEŁNE podniecenia 1 niecodziennego ruchu <W 
panowały w szczecińskich zakładach pracy. Każdy 
chce uczcić swoją wzmożoną pracą świąteczne dni 

narodu, konkretnie określić swój wkład w zobowiązania 
całej załogi. Jak najhardziej przyczynić się do ezybszej 
realizacji zadań produkcyjnych.

Trzeba Jednak, aby w tym wle1'-'m wielkim wysiłku 
łudzi pracy, w ich gorącym pragnieniu Jak najgodniej­
szego uczczenia 60 tej rocznicy urodzin ukochanego to­
warzysza Bieruta, przyszły masom pracującym. Ich tal 
cjatywle l pomysłowości z pomoeą organizacje partyjne 
I związkowe, pomogły załogom w wyszukaniu 1 podjęciu 
)ak najlepszych zobowiązań, Jak najhardziej wszechstron­
nych. Jak najwięcej mogących naszej gospodarce przy 
nieść korzyści - godnych Wielkiej Rocznicy, wcielają 
cych w życie nauki I wskazania towarzysze Wernta.

Nie zapominajcie ani na chwilę 
że jesteście bojownikami o nową wieś polską, 

— wieś zamożną i kulturalną

mlą. Powiedziałam im' „Jeste 
ścle zbrodniarzami, przyszllś 
cle sprawdzić, czy mój mąż ty 
Je". Wówczas mężczyzna strze 
III do mnie ftwfądek pokazuje 
1 rzewodnfcząceinu sadu rękę 
ze śladami postrzału I stwler 
dza: noznałam nnstępnl
zbrodniarzy na ławie oskftr 
żonych Byli to Paior 1 Nlenał 
towskl, kierownicy „Startu".

Charakteryzując Mlkolajczy 
ka — w odpo 'edzl na pytanie 
adwokata Nordmanna — śwta 
dek Obesztalska stwierdza 
„Mogę powiedzieć o Mikołaj 
czy ku, że to nędzny tchórz 
Nie | rz< był dzisiaj na rozpra 
wę, ponieważ bal się spojrzeć 
w oczy kobiecie, której zabrał 
męża 1 ojea dzieci. W imieniu 
wszystkich kobiet polskich mo 
gę powiedzieć, że krew na 
szych mężów I ojców sj>lam’ła 
ręce Kownl-wsklego I Mikołaj 
erka".

(Dokończenia na str. *J-te£

rlalfstyczny czyha na ważni 
słabość, lekkomyślność czy 
brak uwagi. ,

Nie zapominajcie ani na 
chwile, że jesteście bojownika 
ml o nową wleź nol«ką, w'sś 
zamożna I kulturalną, wieś da 
laca kralowj coraz większa 
produkcie rolna dzięki nowym 
metodom uprawy, które wy 
nlwieirfe na wieś. Dlatego wła 
dza ludowa zaufało wam, a m» 
sv nraculace śledzą za wynika 
mi waszej oracv. Badżide czaj 
nyml bojownikami, którzy po­
trafią paraliżować . wszelkie 
wrogie zakusy i wmływy.

Walczcie bezlitośnie z grabie 
ią mienia społecznego przez 
złodziei, oszustów. Bncknlartów, 
którzy nie z własnef pracy, ule 
z rabunku i wyzysku dobra o- 
gólnonarodowego chcleliby leli 
ko żyć i bogacić ąię. Pędźcie 
ich precz i oddawajcle w ręce 
władz państwowych jako prze 
Ślepców

Wpajajcie wśród zacofanych 
l chciwych wskutek swej ciem 
noty ludzi obowiązek poszano- 
wanta mienia państwowego ja 
ko wspólnego dobra ogólnona- 
rodowego j5waie7aV« ws'(1- 
fcte objawy marnotrawstwa 
bez względu na osoby i sta­
nowiska. Stanowisko nie dają 
żadnych uprawnień do nlcdba 
lego czy lekkomvś'ncer> obcho 
dzc-nia się z mieniem społecz­
nym.

Budźcie w swym otoczeń iq 
pragnienie wiedzy, eemeksrłet 
cen a, uozcio się sami i poma­
gajcie ze wrzechmiar tym kl4 
rty chcą sle uczyć, krzewela 
dążenia do bardzie) kultural­
nego życia, walczcie o nową 
moralność socjalistyczną, o 
rozwój zainteresowań społecz­
nych, umysłowych i politycz­
nych wśród całego zespołu 1 
wśród mas pracujących chłop 
siwa, zwłaszcza wśród kobiet 
i młodzieży,

Nie pcddswajcle się nastro­
jom oportunizmu, samozadowo 
lenia, samouspokojepla z wyr 
nlków łalwtej osiągalnych, Ną 
odwrót — mlejcte ambicje pod 
noszenia wciąż poziomu śwtej 
pracy, Rozwijajcie współza­
wodnictwo socjalistyczne w 
pracy, walczcie o coraz lepsze 
jej wyniki.

PzwgptowtiJfle sle wszech 
stronnie i troskliwie de 
siewu, do przyszłych zhle 

rów, szanujcie czas, który jest 
często decydującym czynni­
kiem w gospodarce rolnej, 
dbajcie o terminowe rozpaczy 
nanle prac polnych.

Towarzysze!
Pracujcie bóz ustanku nad 

skupianiem wokół przodujące 
go aktywu pracowników POM 
jak najszerszego aktywu mło­
dzieży. chłopów pracujących 
— partyjnych i bezpartyjnych 
— kobiet i mężczyzn. aby tbod 
nosić świadomość mas chłop­
skich. nie dając dostępu wro­
gim kułackim podszeptom. 
Walczcie o rozwój spółdziel­
czości produkcyjnej na zasa­
dach dobrowolności, o nową 
socjalistyczna kulturę wsi poi 
sklej, o coraz wyższą urodzaj 
naść pól. o rozwój hoóewll. o 
wzrost dobrobytu, oświaty i 
kultury wsi.

Bądźcie przodownikami w 
walce polskiego ludu pracują­
cego o utrwalenie pokoju i a 
resUracje wielkiego Planu (I- 
lelnlego planu zbudowania są, 
cjallzmu!

Życzą wam na|lepszych wy 
nlków w waszej majowej pra 
cy politycznej 1 wychowawczej 
we własnych zespołach i 
wśród chłopskich mas pracu­
jących.

Życzę wam dalszych osiąg­
nięć w umacnianiu spółdziel­
ni produkcyjnych i w ich roz 
budowie

Przeknżcie wszystkim pra­
cownikom POM I członkom 
spółdzielni produkcyjnych go­
rące pozdrowienie i apel:
* Bądźcie organizatorami I 
nrzodowntksmf nowych. do- 
'kon-.ls-yeb metod pracy W 
-o'n1ctwlc polskim!

Podnoście coraz wyżej I u- 
•mentajcie gospodarkę zespo- 
'ową! %

Przyczyniacie elę ze. wszy­
stkich sił. abv na«za umltow* 
na z’em’e po’ska (?s--’ła swe­
mu narodowi coraz obfitsze plo 
ny. ahv szęzodrze karmiła swn 
Je d-fcel.

Niech tyje nasza umiłowali* 
Ojczyzna — Polska Ludowa?

świadek wie, że to „Start" za 
mordował Jej męża

Świadek: Powiedział to mój 
mąż. umierając, a później od­
był się proces zbrodniarzy. 
Znaleziono przy nich listę, u- 
stuloną przez ludzi z Londynu. 
Na tej liście nazwisko mego 
męża figurowało pod numerem 
285.

Świadek stwierdza dalej, że 
na rozprawię w Warszawie 
zidentyfikowała kobietę, która 
w towarzystwie pewnego męt 
czyzny przyszła do niej do 
domu, aby ustalić, czy Obesz- 
talskt rzeczywiście zginął

Podeszłam do nich — zezna 
Je świadek Powiedzieli, te 
szukają zaginionego psa. Wy 
czułam instynktownie, te kła-

Agenci Kowalewskiego i Mikołajczyka
pomagali hitlerowcom

w mordowaniu polskich patriotów

Dalszg ciąg przemówienia Prezydenta RP tow. Bolesława Bieruta
(Dokończenie s* str. l-ssej) 
są wielkimi przedsiębiorstwa 
ml rolnymi, mają w swym roz 
porządzeniu nowoc?esne pię- 
sayny i traktory, matą wykwa 
lifikowane kadry ludzkie, in­
żynierów. agronomów, tecbnl 
łóSws mogą I powinny ulep zać 
wciąż swą technikę j racjona 
Ijsować swą organizację pra- 
ęy, mogą i powinny stawiać 
przed sobą zadania oslągn ę- 
ci« najwyższej wydałnośei, 
mierzyć i sprawdzać wyniki 
swej pracy wysokością plo­
nów. Kierownicy i prawni­
cy odpowiedzialni POM nte 
powinni zapominać ani na 
chwilę, że obowiązują iph te 
same wymagania, jakie sta­
wiane są kierownikom wlel- 
kieh zakładów przemysło­
wych więc: planowa, wszech 
stronnie przemyślana or-anl- 
zaeja praey, raclonslne rezsta 
wiertle kadr ludzkich, nle- 
uatanna kontrola Jakości Ich 
praey, umiejętny dobór kadr, 
troska o |ch wzrost, rozdzie­
lanie zadań według uzdolnień 
ludzi, dbałość o podnoszenia 
kwtlMikacii młodych kadr, 
o sprawiedliwą ocenę pracy 
każdego pracownika, o stop­
niowe wysuwania bardzoj 
zdolnych, przodulacych. uta­
lentowanych ludzi na odpo- 
wtedzialnlejsze stanowiskę, -— 
oczywiście — nie na podsta­
wie przyo-adkowych ocen i 
obserwezt!, lecę po dokładnym 
sprawdzeniu, troska o pomaga 
nie słabszym stanowe-re wy­
magania w dziedzinie dyscy- 
t>l*ny pracy | życzliwe wn‘ka 
rtle w rzeczywiste trudności, 
kłopoty, potrzeb* 1udzk*«. 
Przysłuchiwanie etę głosom I 
krytycznym uwaeom pracow­
ników. wykorzystywanie Ich 
doświadczenia przez narady 
wytwórcze, wnikliwe i facho­
we ustalanie norm oracy. wv- 
nacradzaniB nracęwęilgp zpo- 
dnie z wynikami tego oracv. 
NaJeir walczyć enerfllcznie z 
wszelką łolsrsnete względem 
bumelantów, nierobów. Włó- 
wkllów. gadułów. orzeszka- 
dzatacych w pracv załodze, 
bezwzględnie tmfć złodziei, ra 
btssiów, marnotrawców mienia 
społecznego Itd. Itd. tłntejeł- 
ne wykonanie t*ch odpowie­
dzialnych zadań kierownictwa 
nie da sle osiąynać bez kolek­
tywności w pracy całego kie­
rowniczego zespołu 1‘ bez wnlk 
Uwago sprawdzania przez wła 
dze zwierzchnie słuszności za­
rządzeń dcrekcll metoda sy­
stematyczne! kontroli ich wy­
konania oraz metoda uważne­
go przysłuchiwania się ooinll 
pracowników, wykonujących 
te zarządzenia.

Przede wszystkim jednak 
należy dokonać przoło- 
mu w zakresie przezwy- 

eiężenła słabości politycznej

FOM-ów, które zasklepiły się 
w bieżących zadaniach teeh- 
nfozno • gospodarczych, gu­
biąc Z oczu te, po najważniej­
sze: cele polityczne, którym ta 
praca gospodarcza ma słniyż 
i z którymi jest nierozerwal­
nie ztdazana, bez których tra­
ci swej sens.

Pomyślnych wyników w ora 
cv kierownictwa 1 załogi POM 
ple da siu osiągnąć bez s.rste- 
motrcznel praey polityczne! | 
wychowawczel wśród całe! za 
ł.>gi, bez uświadamiania im Ich 
odpowiedzialne! roli- bez nie­
ustannej tro-W o podnoszenie 
Ich kwalifikacji, ich wiedzy, 
ich kultury, bez zrozumienia 
tero, że twaea Ich taćt* się nie 
rozerwal.nie z podnoszeniem 
świadomości polityczne! chło­
pów.

Każdy prsoownłk POM Wi­
nien mieć świadomość, że na 
,fe-o nr-.ee patrzą ehłonl nra- 
eutocy. że według !sk^ćc| te­
ro »rsev. według leoe posta­
wy oęenlata oni nie tv'ko tero 
Indywidualny stosunek do le­
go red-iń, a’e ęeęnlęjg też nal- 
ezęśełęt nowa formę gr-mdar 
W, którą rrorez«ntu1a POM w 
rolnictwie. Zła nr»e<> teeo cr.v 
1n-“"o zwmnłtt POM rozeząro 
wilie a nawet może poderwać 
Wiaro członków spńM»t*lnł 
produkcvlnvch, które POM ob 
shi«ml* | rałeen ehtm-istwa nro 
culoeeco w celowość I moźll- 
w«ść rzeczywiste! przebudowo 
rolnictwa, czrni nałmniel śwfa 
domych sktnrwwsł! do nrzeta- 
klwerdą bodszeniłani wrors.

Mnsleje pemietać. że cMonł 
nreenlecy płe według słów, 
łeez wrdłwc wmłków prsfc- 
tvezny-h neentefz wasze pr«. 
cą. .’ 1’rriść wawei nracr. plo­
ny Jakie dete ziem'a unraw^o 
»s wzez POM- Siła weszeco 
oddziaływania na «nóMz’e1cdw 
i chłnnćw Indywidualnych — 
oto co deeydułe — I słusznie 
— o ocenie wsynaf działalno­
ści. Wv (AtliKśme ntenle-am’ 
przebudowy ro«ncd»rąi rolnftł 
na nowel podstawie wv<o’<fei 
meehanfz°.c|l rw’rv w rolnic­
twie, wy terteśclę oreznlrato- 
romł nnwvdi soc1al’stvcznvch 
rmted cwpodarkl w rolnic­
twie. cd was. od jakości, od 
wvn’ków waszel oracy, w du­
że) mterre rajgźy crv cłdon 
prscuJńty nt-zekona się v.’ła- 
snmnt oczami, że gospodarka 
zespołowa test lep-za, owoc- 
ntel«za | korzystnielsza od bo 
nr»ednle1. od was zależy, czy 
chłoń nr.icuisey uwierzy w 
wyższość nowego ustrotu spo- 
lormoso.

<">d was nmeto, od jakośM 
warze) pracy, od waszego za­
pału I ofiarności zależy, czy 
twmnp reewefu naseel eesme- 
d«rk| narodowe! odpowiadać 
hędyle tym n-drletom, temu

zaufaniu. takim óbdarzyła 
was władza ludowa, partia, 
klasa robotnicza i naród pol­
ski, który prawie jak naiszvb 
szel rozbudowy sił wytwór­
czych nasze 1 Ojczyzny. Wa­
szym obowiązkiem, obo­
wiązkiem działaczy uzbro­
jonych w najszczytniej­
szą Ideologię i W najbardziej 
roweczesna technikę — a kaź 
dr z was fest tak’m działa­
czem — |e#t nie tv!ko raamie- 
tać o tym. ale wpajać świado 
mość tego w szeregi waszych 
pracowników, wychowywać w 
nich poczucie tej odpowiedział 
noścl, budzić w nich ofiarność, 
oddanie, poświecenia w orucy 
dl# Polski Ludowej, wszcze­
piać w ich umysły i serca go­
rący zapał 1 głęboka ezuiność 
Chodzi o to, abv przyswoili so 
bie naigteblet wielkie, pory­
wa lace uszlachetnialace czło 
wieka i lego życie idee socja­
lizmu. za które w ciągu wie­
lu dziesiątków kit poświęcali 
swe żvcie, oddawali swa krew 
najleosi bojownicy klasy robot 
niczej. na 11 sos i synowie nasze­
go narodu, o która wałcza dr.ii 
miliony ludzi unikanych i wv 
zyskiwanych w kraiach kapi­
talizmu.

PAŃSTWO Ludowe powie 
rzyio wam — pracowni 
kom POM — kosztowne 

maszyny, w które wasi bra­
cia robotnicy przemysłowi 
wkładają olbrzymi wyajłek, 
powierzyło wam maszyny. <tó 
rych mamy Jeszcze zbyt ma­
ło, a które są niezwykle po­
trzebne na:zemu rolnictwu, 
bo decydują o wielkości na­
szych urodzajów Szanujcie 
więc te drogocenne d’a nasze 
go państwa maszyny, dbajcie 
o nie tak, jak matka o swe 
dziecko, jak artysta o swój ln 
strument. Walczcie bezlitoś­
nie ze szkodnikami, którzy 
psują te cenne maszyny, p'ęt 
nujcie nie^baluchów, którzy 
obchodzą wę z piml iekkomyśl 
nie. /

Podnoście poziom uprawy 
rolnej, bądźcie dobrymi I za 
poblegljwymi gospodarzami, 
dbajcie o wynikł wąsgęj prą 
cy, o wysokie z nłe.l plony. 
Tłezcle sle w praktyce i w 
teorii najlepszych metod u- 
prawy, przysrro tajeie sobie 
nowoczesną wiedze rolniczą, 
Walczcie z niedbała orką, ze 

złą iajcościa praęy, walczcie 
zdecydowanie z tvmł, którzy 
wprowadzała do brvmtd I ze- 
snołów nastroić rozluźnienia 
dyscypliny, rozkład I anarchie 
w nracy. Sa to naicześciel law 
n! lub zamaskowani wrogowie 
Polski Ludowej, demaskujcie 
Ich I 'isowalcie ze swepo gro­
na Radźcie czujni na swych 
posterunkach pracy, gdvż 
wróg, kułak, spekulant I krv- 
iacv $le za nimi agent impe-

PARYŻ (PAP). W prowokacyjnym procesie, wytoczo­
nym przez grupę zdrajców z krafów demokracji ludowej 
przeciwko postępowym pisarzom francuskim Renaud de Jou- 
venel I Andre Wurmserowl, zeznawali w poniedziałek przy 
byli z Polski świadkowie: JANINA OBESZTALSKA. OZ­
GA MICHALSKI I WANDA JARMULOWICZ. Obawiając 
się konfrontacji z tymi świadkami zdrajcy. Jan Kowalewski 
i Stanitław Mikołajczyk wole 11 nie przybyć na rozprawę.
Jako pierwsza zeznawała Ja 

alna Ohesztalska, wdowa po 
długoletnim działaczu KPP i 
PPR. zamordowanym przez 
zbirów faszystowskich — lu 
drl Jana Kowalewskiego 1 Ml 
kołajczyka.

Na pytanie przewodniczące­
go, dotyczące Jona Kowalew­
skiego, świadek Obesztaiska 
stwierdza: Kowalewski Jest 
przedwojennym dwójkarzetn 
Zadanie Jego polegało na „rot 
pracowywanfu** I likwldowa 
nłu działaczy lewicy polskiej

Świadek Obeszialska przed­
stawia następnie okoliczności, 
w jakich jej mąż zamordowa 
ny został podczas okupacji 
prze? bandytów ze „Startu".

Adwokat Nordmann: Skąd



DYREKCJI OKRĘGOWEJ 
PKP W SZCZECINIE:

Deisł Ekspedycji Towarowe) 
przy PKP w BIMowrdzie pra­
cuje niedbale. M. in. Zakłady 
przemysłu Terenowego w B'a 
łosardzie wysłały w dniu 2? 
Jutego skrzynie gwoździ na a- 
dres stolarni meehanleznel w 
Świdwinie Przesyłką ta nade 
azla do Świdwina dopiero po 
*! dniach — na skutek teł zwło 
kl stolarnia nie mogła wvko- 
nać swoich planów produkcyj­
nych

J. Be.dnar«k<

prEZYDHlM WRN 
W KOSZALINIE:

Kancelaria Ogólna Prezy­
dium MRN w Szczeclnku nie 
ara urhwnły Rody Państwa I 
R-^v Ministrów oraz KC na- 
ezel Partit w sprawie prr.vlmo 
w^nla. rnrnatrwwanłn i r.ałnt- 
włnnln odwołań, wtżflleń i 11- 
j4ónr ludności. Od oh. Leonar­
da MMIchr imżsdano 6 zł opla 
ty stemplowe!- bez które, nie 
prnHnHhy joęo zażalenia na 
D-zewlekłe załatwianie wnio­
sku o naprawę dachu domu 
fr>,-«-’kalne8o.

Ob. MaTchs ulśell opłatę. 
Bk~r»e złoivł. lecz odnowiedr.l 
nie <**-rrvmsl. • dach leszcze 
«zeka na namowę.

• • •
Prezydium PRN w Blałogar 

A»» aia dopilnowało eaiaiwle

3-go marca — w dniu 7-mej 
rocznicy wyzwolenia — odbyta 
s!e w sali kina ..Tęcza" uroczy 
sta sesja Mlelekle, Radv Na- 
rodowel. Przy stole prezydial­
nym zasiedli przedstawiciele 
Komitetu Powiatowego i Miel 
sklero PZPR. Wojska Polskie­
go, Redy Narodowej, ZMP o- 
raz przodownicy pracy.

Historią rd~hye'a .,Wsłn Po 
morskie w" 1 o bohaterskich 
walkach Armii Radzieckiej 1

Odrodzonego Wolska Polskie­
go — opowiedział etieer WP 
Lorenc.

W części artystyczne I wysta 
pili:' chór Liceum Pedsutoelcz- 
pego, chór Wolska Polskiego 
oraz «zkobr TPD — śpiewając 
nieśni balowe żołnierzy ra­
dzieckich i oolskleh.

Po zakończeniu uroczyste! 
sestt, rebrrnl udeli sle przed 
pomnik nolertyeh bohaterów 
skład Mac « Jego etó» wieńce 
i kwiaty.

kłem chłopów wobec Państwa 
jest wykorzysta/ wszystkie 
istniejące w gromadzie rezer­
wy i możliwości, aby wypro­
dukować jak najwięcej pło­
dów rolnych. My, chłopi t Bla 
łokur, wespół z chłopami ca­
łego województwa, zwiększy­
my nasz wysiłek produkcyj-

W SOM Złotów 1 Krąjenee 
bardzo powolj przebiega re­
mont alewnlkjw. Jak nas poln 
formowa, korespondent lis. 
Pąw z Źeleżnley, przyczyna te­
go jest brak tlenu do spawa­
nia, Mimo kilkakrotnych Mer 
wenej! kierownictwa SOM-ów 
w Szczecinku, sytuacją nio ula 
gła poprawie | słowniki nadal 
stoją niewyremontowane.

PZGS w Złotowie nndetdał 
ostatnie meldanrk o wykona­
niu planu kontraktacji roślin­
ne, na terenie powiatu do dnia 
25 (utsgs. Jak Jut donosiliśmy, 
17 lutego powiat złotowski, ee 
Iem usprawnienia przebiegi: 
kontraktacji roślinnęj na rok 
bieżący zainicjował współza­
wodnictwo. zobowlgznjęe idę 
jednocześnie do przedtermino­
wego zakończenia tej akcji 1 
wezwał de pójścia w swe śla­
dy powiat wałecki. Ds’ekl In­
tensywnej pracy pełnomocni­
ków kontraktacji i pracowni­
ków Gminnych Snółdnolnl, 
przy poparciu organizacji par 
tyjnvch 1 ZST, oraz ZRCh, zo­
bowiązanie to zostało wykona­
ne.

doświadczeń ł popularyzacja 
nowych form pracy w toku 
przygotowań do wiosennej ąk 
cji siewnej.

Przewodnicząca Zarządu Wo 
jowódzkiego ZMP tow. I rcpa 
w referacie swym wszeebstron 
nie omówiła ządpnią organiza 
cji ZMP-owsklej ną terenie 
Państwowych Gospodarstw Iłol 
nych w przygotowaniach do' 
wiosennej akcji siewnej. Wicie 
uwag: poświęciła refer«ru.ka 
pracy, organizacji nad podnie 
siemem produkeji'rolngj i ho­
dowlanej.

Koledzy zabierający głos w 
dyskusji zwrncalł uwagę na 
Istniejące braki w pracy orga­
nizacyjnej 1 dzielili tię swymi 
osiągnięciami.

Uczniowie Państwowego Ll- 
ceum Hodowlanego zapoznali 
swych kolegów z pracą orgn 
nlzaejl ZMP-ownkleJ na terenie 
szkoły, z pracą grup omłoto, 
wyeh blarąeych czynny Udział 
w omletach w PGR-ach, mówił: 
o u<Jz'ale 7,MP-oweów w inwen 
turzo I blłsRuaeh w spńłdziel- 
nlaeh produkcyjnych, o odziała 
w przeprowadzonych prelek­
cjach na temat rozwoju hodo­
wli w gospodarstwach państwo 
wyeh.

Kol. Bronisław Parafin « Ze 
spotu Kluczewo oświadczył na

o Pudobnte, jak w 1961 r„ 
O wszystkie zobowiązania 

wobec Państwa wykonać w 
1953 r. w 100 prne., a plan 
skupu zbośo przekroczyć w 
stosunku de ruka uh. o 30 
proc.

U Kierując słę dośwładcze-
* ntaml radzieckich kol 

eheśnfków, pogłębiać «tale 
wiedzę rolniczą, podnosić 
znój poziom Ideologiczny, po­
lityczny 1 społeczny,

e r\ Nanrawlć systemem gn- 
•v spodarczym 3 km od­

cinek drogi ; z Bfułokur do 
Rwlccła, przeznaczając na ten 
cel 350 rnboczo-dniówek i 
180 dniówek konnych.

Zobowiązania nasze będzie­
my wykonywać w oparta o 
współzawodnictwo Indywidual­
ne I zespołowe, do którego 
wzywamy chłopów t sąsied­
niej gromady Swlecia Koło 
brzeskie.

Do podejmowania podo 
bnych zobowiązań I współza­
wodnictwa z nami, wzywamy 
również wszystkie gromady 
województwa koszalińskiego.

Życzymy CL Hochany Pro 
zydenełe długich lat życia dla 
dobra nasraj Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Niech żyje sojusz robotni­
czo • chłopski!

Niech żyje przodująca Par­
tia — Polska Zjednoczona Par 
tlą Robotnicza, przewodniczka 
w walce o pokój, postęp I so­
cjalizm!

N’ech tyje nasz ukochany 
Prezydent Bolesław Bierut)

ZWRACAMY UWAGĘ...

Chłopi gromady Białokury 
zwiększą produkcję rolną i hodowlaną 
i wzywają do współzawodnictwa wszystkie gromady 

województwa koszalińskiego
^Dokończenie za str. I-szej)

7, niej wypływają też obowląz 
ki. które my. chłopi przyrze­
kamy wypełniać w łndę walk, 
• pokój I przyśpieszenie ha- 
downlelwa socjalizmu w na- 
oym kraju.

Rozumiemy. że obwwląs-

nnradzie produkcyjnej, że znło 
ga zobowiązała się zakończyć 
^młoty do 15 hm., aby w tąn 
sposób przyczynie ąłę do przy 
śpieszenia przygotowań do wio 
sennego siewu. Organizu ja 
ZMP-owska w Zespole ma jed 
nok pewno trudności w pracy i 
mimo sygnałów przesyłanych 
do ZarząOu Powiatowego zMP 
Złotów, do dziś nie otrzymała 
pomocy.

Koło ZMP założone przez kol. 
Nowaka w PGR Lublanim, po­
wiat Wałcz podjęło zobowiąza­
nie przyśn>Kzcnin remontów 
meszm o 12 dni. Traktorze' 
ZMlhowey przenraewią 4.000 
godzin przy akęjl siewnej i za 
kończą la przedterminowo.

Kol. Grzesiak — nrzswodnl- 
ez.ąey koła ZMP w Zespole Lo 
tyń oświadczył, że urzędujący 
traktorzyści — ZMP-owey ko­
stni! przyjęci w szeregi kan­
dydatów PZPR. Zobowiązali 
się ońl dać z siebie maksimum 
wysiłku i zakończyć siew przed 
terminowo oraz zwiększyć e- 
szczędność naliwa. Traktorzyś­
ci cl wezwali inne brygady do 
wsnólznwodnictwa.

Atmosfera w jakiej toczyły 
sio obrady świadczy, że mło­
dzież nasza świadoma jest 
swych zndąń i zdolna jest nrr.e 
zwyciężyć wszelki* trudności 
stojące na przeszkodzie w ich 
realizacji,

Arf«m gzezudto

Uroczysta sesja MRN
w 7 rocznicę wyzwolenia Wałeza

ny, oby nasi bracia, robotnicy 
w kopalniach, hutach 1 fabry­
kach mieli wlęcel chleba. mię 
sa, tłusietów, aby z naszej 
wsi płynęło do przemysłu co­
raz więcej cennego surowca. 
Dlatego też postanawiamy:

i W wloseniMjj akcji slow- 
l nej zagospodarować pozo 

stale w gromadzie odłogi w 
ilości 13 ha.

2 Zakończyć akcję siewną 
w 10 dniach.I

3 Przez należytą uprawę 
gleby, zastosowanie sie­

wu rzędowego, ziarna kwalifi­
kowanego, odehwąrzczanfc 1 
raelonałne nawożenie, pod- 
nieść wydajność i ha kłoso­
wych o 3 q, a okopowych o 
23 q w stosunku de reku ub.

4 Wykonać w 100 proc, 
kontraktację upraw roś­

linnych, przekroczyć o 10 
proc, uprawę buraka cukrowe 
go I o 50 proc, kontraktację 
upraw zbożowych.

- Przekroczyć e dalsze 15 
v proc, plan kontraktacji 

trzody chlewnej. Roczny plan 
kontraktacji na rok 1933 wy­
konaliśmy już w 135 proc.

r Przez rozwój hodowli 
° podnieść stan pogłowia 

trzody chlewnej w naszej gro 
madzie do końca 1952 r. o 
230 sztuk, a przez racjonalne 
karmienie I higienę dbać o sta 
ty przyrost tuczu.

7 Zwiększyć dostawę mle­
ka do zlewni o 50 proe., 

a odstawę jaj do 150 proc.

ZMP-owcy — pracownicy PGR 
przygotowują się do siewów wiosennych

.4:.W.4N^YPAeJA■• kobiet przsd wojna

Kobiety, korzystające w Polscą pr.:edwrie^niowej 
? rzfko-nieiyj rówv'ot<r mnienla, spiuszone były w tok 
ffrotuskowu sposób rei 'tmować thoją „emancypacją'.

Miotła t trtepacika stanowiły symbol ówczesnych 
motr.iroicl zarobkowych i okreilabj pozyęjf .jpolectno ko- 
blaty iz> .'■■tcfecie burćuazyjnym. Zdjęcie poebodtt z I93t r. 
Rseci diiąlc się w Wanta wie — stolicy Polski.

Robotnice i chłopki 
realizują zobowiązania na cześć 
Międzjjnarodoujpgo Dnia Kobśet

Chłopki na Indywidualnych 
ąotoodscstwach I v> spółdziel­
niach rwodukc-.-Inveh, robotni­
ce PGR i kobiety praculace w- 
zakładach pracy. Instvtac’ach 
i urnach n^szesto wolewódz- 
twa nodiąl® liccnc tebowiąw- 
n<» ur(xlukcvhi« w zwiąsku z 
M^dzynarodowym Dniem Ko­
biet.

Cztonkmie Koła Gotnodyń 
ESCh w grom. Wierzchowo 
'pow Drew>kcń — nisze koro- 
sw»nr!ent W. Hornostsi —- 
chcąc ęodntc uczcić dzień ń 
marca oołuiwHr-Mw de r- 
wo zlikwidować • hi od*e~ów 
I wezwały w-sz.ystkte koła gn- 
snod-nj B.Twfatii do y/s»ó!zą- 
wod-ictwn w Łs^osnn^irewy- 
w^nlu Mionów. Dochód z nio­
bów zabranych z teł ziemi ko­
ło przasrsoM na ee'e rnolecz- 
no - oświatowe swe' cromsdy

Koremand&nt 3t. Pawlak ko 
mnolktiią o W'nó,m'<fMn\?- 
twie pracowni* fi’’ó’dt’*’pl 
Kramrleoblel ..KoatallnUa’' z 
bratnia anóMMełnia „Po-na- 

W'OÓłzawodn'-two 
toczy się o term’"owe wwkona 
nie nl?<nów mlw,<łcąnvch i o 
rmdirmMnle !■»kości produko- 
wn^ych towarów,

PrscowMce dz'"hi księgowo 
ścf Gminne! SnóMrięlni w O- 
strow^ch tomy. D-aw^ko) — 
nisze koro-nondent B. Gzeplzr 
lm — zreał’?owałv 'woia zobo 
w'ązanie nodłete dla uczcze­
nia Mlędzynarodrns-ego Dnin 
Kob'et, wyT”-owpd»M«e k'i*"<' 
wość na fei^+^co. p bóans n"ć- 
to an rok tMI wykonały ra ' 
dn| przed terminom. t|. dnia 
15 luteao br.

Dncen’aiae wkład kobięj w 
dzieło utrwalenia nokniu — o! 
'ze kOTesnon-ipnt P. Ub’ekl — 
"raeo’vn'«v lV»rsrtału Zipało 
wago PGR Rkarszów w D*bq< 
cy Kaszubskie, łnow Słup’’:' 
oodlełt szereg zobowiązań diii 
uczczenia Dnia 8 marea Mie­
dzy lnnvmi nrrv.str.-nHi oni do 
naprawy dwóch s|ęvm'ków, za 
tnsłeliiia św!atło elektryczne 
oraz dźwig mechaniczny w ma

gazv..!e. Wartość zpbowb-zaA 
wynosi około 2 tv«, złotych-

Jak komuniku’® nam kore­
spondent J. Bednarski — z 
!nicia!vwv kobiet, nraeownle 
B’r.łor 'rdzkfego Zakładu Ftze 
mysłu Terenowego, cała załoga 
nrzv*tan'łi do wykonania zo­
bowiązań, które ood'ę’.o na 
Międzynarodowy Dzień Kobiet 
— oczyszcm-o dziedziniec za­
kładu. wysztapłowe no ta rcicę 
i wyremontowano s-o-nbrm ®o 
soxiarcz'Tn lokale biurowa.

Ki»o .NPWA R<W - «> p, n- 
weidzks — „Pterrłze d^i oioi 
proc, p ! k(“!. — Początek 
n gi Sz ts t 21
K.ao . Miop* a-. ABPIA" RC- 
t:C3SQW0 - ..C -M Chin" - 
pi<ij. ehhiskUj. Pre-e ek srrrsćw 
H gCKtt. 19 .
MUZEUM irt. Am II Q:e w '« 
Wystawa pt . Malar twa r t ę 
s o^cm i prud . v.ol n , ł
be wiiycb ronroj-ikc url> cr i.,d 
ly stale W sob-t i n -dzl o '-tu- 
eeum nltea nne.

• 9 •
Dyżuruje SPIEKA SPOWói* * 

przy ul. Armii C»erw —.C)» • O
Perlity dyskiisj in.- ti-i» lłfi ) 

Un» K-nsiytiicll e-ynn- są « »4- 
bolę <!»»'>* > ta. W ś» ( 
dzl :inl Pracy fi.zerclw ■
but" pnty ul Gen. a»' te­
go oraz w rntsełiH Cent a .r 
8 -r wyeh n zv ul Wiadct a " 'b 
n»ra (rawnl"! Pr ew.yrl r. i. 
W tltcdz rjf dola 9 hm. trZąg* 
Jest punkt d sk-- v ny w |ii y 
ptzy ul M‘ arka ' Ńr 4 Ws. » 9
punkty e-rnne są w ('dtjąąfh ó 
18-eJ do 21-ej.

• • a
Droga rejeatneja wehkewa wist- 

c yzn tir dzonycli w r ku 1S33 r i* 
poczyna »l? dni-. 8 ta. w gir rhu 
Piosń-dium'MTtN W sadz, -a ę.ęi 
do 15 ej. Ob tvla kom re’e t acjl 
podlega ą «r •••ysai maicayanl uro­
dzeni w roku 1033 i-ą- g.arer-go 
toczn'r» którzy z JaMcbk i*''i 
pnw-dół? n>e ma'a dt.l- cbc.rna nre- 
golowanes'' str-a iłM- do powsrech 
nego obowlą-lc-.i w-jekowrirn.

• * •
Jui w aobote dnia s bm wrhp- 

d'al na ek en tim Nwa prtą" no 
wv film tabufonw pr d -kc l p-tl- 
sklej pt. ..Pierwsze dn|" — ą. cali 
rnwany wed ue owtnSci B. Kamerę 
..Haprzykłnd Plewa".• • e

Iłi-prr-.entacyjny Zrtpć’ PteSnl | 
T ińra Pnnorzi Z-rh»dn'»<e jostą. 
nlo wkrótce wrrrntj.rwiinp -irrez 
Wydział Kujtury Pr.-zyit um T.'RN 
Z-spół ten ÓerJC będzie 80 e»M>.

» 0 •
Zanhv mlodzlet- da Ze.peła Pleł 

n) | Taat- Prwtąt--.>-»rł n -t Kpi 
tury prz^m-jfe a kreta, (nt FOK 
przy ul. Zwycięstwa Nr. 108.

Kronlfca S'ti9ska
Klhi ..POfsONIA** — V©lpentM -• 
film pred t aneuskle’. Pnęrątck 
»e->n.?ów o godz .16. 1S. 90,

Dyżuruje apteka spóieczwA 
Nr 31 przy ul. Woj ka Polskiego 
N- 6.

• ♦ e
Punkty dyskusyjne nad profek- 

»em Konsta-r-e*' e-r-n* ną w ponlo 
działek duła I* bm :

w śyteUloy Z-!- acjć-s Bi el W’k- 
trycan-.-ch nrzy ul S-allna Nr. S 
w gc-t? oa i»-ri d . 30-tei.

w Fabryce Narz-d-l Raln'ei’veh 
<‘U gr-<U 16 ej da m-ej orąz w 
iSwIetlioy Ligi Kooet przv tli. 
Wiejskiej Nr II. r-d godz. !6-teJ.

• • •
Odc.-yt ut. ..R-da I niace-ntei 

zebrań nartyirych" T wygłosi we 
wtrrek dnia II bm. o g-gl-. 17-tcj 
w aali neyrufcu i-n'» parv-jn» 
eo KP l K’< nrzy ul. Ponlawsltlrgo 
Nr 3 — tots Marian Be‘ma. W.tęp 
wolny.

Wykorzystać każdy dzień 
do starannego przygotowania 

siewów wiosennych
Jck donosi korespondent P. P. 

t Betowa, t.raktorr.yśel FGR 
pąbio pTtysłąpili no współza­
wodnictwa w szebkim i npruw 
tiym prsrnrowndsenHi togoroez 
Dych siewów. Na ostatniej na- 
yadzie robocsr.j, po ożywionej 
óyskuąjl, traktorzyści PC-R-u 
Dąbie podjęli ąrnreff snhuwlą- 
Mń. podejmując aię m. lun.’ na 
traktorach marki ..Eotar” «a- 
•szcxędxić 2 itff paliwa na kuł 
dym hektarze, na traktorach 
marki „KB" — saoszeredzić 
J.5 kg paliwa oraz znkr.ńcgyć 
•keje siewna na dwa dni nrzed 
terminem. Uchwalono również 
wetwać do wąDÓłząwi-i-bn’'-’-"7* 
traktorzystów z zespolą PGR 
Kamienica.

Członek spółdzielni produk­
cyjnej w Stojęcinlą, ob. Stani­
sław Woźniak, plsze:

„Po obliczaniu dniówki obra 
cbunkowej i wyborze nowego 
aarządu wszyscy spółdzielcy 
przystępni do przygotowań do 
ąlewów. Nawozy sztuczne już 
Sprowadziliśmy, masgyny i na 
rzędzia rolnicze gą gotowe. 
Obcenie czyśeimy ziarno do 
siewów. Staramy glę, aby ak­
cję siewną rozpocząć jak naj­
lepiej przygotowani • rakoń- 
egyd ją przed terminem”.

„Do akcji elewnej naszą rmt 
pa Jest jot przygotowana, fiicw 
piki I Jnne maszyny rolniczo di» 
ąiswów SOM jut wyremonto­
wał I rozdzielił na gromady — 
plsze Władysław Iwaszkiewicz 
• Rymania (pow. Kołobrzeg)-- 
Gorzej jest a nawozami ęętttcz 
Dymi I ziarnem siewnym. W 
mn-nzynie Gminnej SpóWziel 
ni nie ma Jegrore tych ąrtykn 
łów I zarząd GS nie jest poln 
formowany, kiedy nadejdą. 
CMopł niecierpliwie czekalą. 
1t'edy wreszcie GS zaopatrzy 
jeb w odpowiednie ilości złąr 
na eiewnego I nawozów sztuez 
nych".

Narada aktjroin ZMP w Szczecinko

nla przez Prezydium GRN w 
Świdwinie skarg! ob. Teodora 
Ferenca z B'ałe.ze Zdrolu w 
sprawia dzierżawionego przez 
niego ogrodu, z którego nie­
prawnie korzysta nlalakl Ko- 
MM,

Ob. Ferenc czeka od leslenl 
na rezultat swego zażalenia.

CRS W KOSZALINIE:

W Dębnicy Kaszubskie! 
pow. Człuchów czynny dest 
spółdzielczy warsztat stolar­
sko - kołodzle’skl. — Niestety 
Zarząd GS nie troszczy się o 
eosDodarke warsztatu i nie ln- 
teresule sie kumoterskim! rns- 
ch inne la rr)i kierownika stolar­
ni Bronisława Lanckcwskieco 
który wvkonufe dla swoich 
znalomków prywatne remon­
ty. ą tymczasem chłop! od ty­
godni czekała na naprawę wo 
zów mMrr.ebnych do prac wio­
sennych.

3. F*
• • •

Referent skupu żywca GS 
Kluczewo (pow.Szczednekl 
przeprowadza różne „transak­
cje" na niekorzyść chłopów 
kontraktu ląerch I tak w wie­
lu wypadkach nie przydziela 
on ehtepom należnego węgla i 
nasz treściwych Przydziały *e 
wrkuwily on w spółdzielni I 
sprzeda,e po paskarskie! cenie 
różnym spekulantom 1 kuła­
kom.

Ł GrdlłUk’

. Prezydium MRN' w Kosza 
lirle nip zmieniło dotychczas 
tablic ż "leaktimlnymf Itiż nnz 
warnl ulic, które zostały prze 
mianowane uchwałą Miejskiej 
Runy Narodowej z dnia 23 
iutego’

4 * ’ I
...W Teatrze miasta Słupska 

w krzesłach sterczy crwożdzle" 
w/g listu

H Kaczmarskiej
» 4 *

.. Pracownicy POM w B<> 
htdicsch nie Dłrzymnfa na cmf 
no»«rdw craz premii?

W/g korespondencji 
ob Paczusklego

Pswydlum GRN w Wier? 
•hnwle fpow Drawsko! nie zaj 
ml» się ogrodzeniem terenu 
ulu inego w gromadzie Będh 
no?

w/g korespondencji 
6L Bani

W dniu 2 bm. salą Domu Ku! 
tury w Szczecinku wypełniła 
się młodzieżą. Przybyło rkoło 
170 młodych traktorzystów, 
oborowych, stajennych i przo 
dujących robotników, ezłonków 
ZMP. Reprezentowali om szere 
clnecki okręg Państwowych Go 
spodarstw Rolnych.

Celem narady była wymiana



kle podchwytliwe pytania ad 
wokatów „oskarżenia", ujaw­
niając dodatkowo szczegóły 
dotyczące zdradzieckiej dzi.ą 
łalnoścl Kowalewskiego.

MORDOWALI POLSKICH 
' DZIAŁACZY 

DEMOKRATYCZNYCH

Z kolei zeznaje świadek 
Wanda Jarmułowicz, która 
podczas okupacji wraz z mę­
żem 1 dwoma braćmi hrała u- 
dział w walce z najeźdźcą hit 
lerowskim w oddzląle Aiąf! 
Ludowej.'

Adwokat Nordmann: Co się 
stało z mężem 1 braćmi śwlad 
ka ?

Świadek: Obaj mol bracia z 
mężem zostali w bestialski spo 
sób zamoręlowanl. Mój starszy 
brat, który był szefem sztabu 
Jednego z oddziałów Armii Lu 
dowej, został zamordowany w 
r. 1943 w następulących oko­
licznościach: Zostało ustalone 
spotkanie z dowództwom od­
działu AK dla ompwlenla 
wspólne! akcll walki z Nlom 
caml. Gdy brat mój przvhvł 
na miejsce snotkanla. czekało 
na nleeo gestapo. Dochodzenie 
wykaza’0, że gcstano zostało 
zawiadomione o miejscu spot­
kania przez dowódco AK Sclę 
gorza, którego widziano, gdy 
wychodził z gestapo. Nie był 
to zresztą wypadek odosobnlo 
ny. We wsi Borowó np. doko­
nano straszliwego mordu na 
26 członkach Armii Ludowej 
w czasie omawiania wspólnej 
akrfl.

Przewodniczący: Czy to
Niemcy dokonali tego mordu?

Świadek: Niestety, byli to 
Polacy, wychowani przez hltle 
rowców i pułkowników Kowa 
lewsklch.

Adw. Nordmann: W Jakich 
okolicznościach zginął mąż 
świadka?

Świadek: Mąż mój zginął ny 
styczniu 1945 r. w kilka dni 
no wyzwoleniu Warszawy. 
Mąż mój wyjechał w teren 1 
został tam zamordowany przez 
bandę NSZ»1 AK.,Procgsxz.lnD 
ków tej bandy wykazał, że 
mieli oni legitymacje partii 
Mikołajczyka.

Przedstawiając okoliczności 
śmierci drugiego brata, świa­
dek podkreśla, że rozkaz za­
mordowania go również wyda 
ło dowództwo AK, które skła­
dało się z oficerów sanacyj 
nych, dwójkarzy 1 agentów hit 
lerowskich. Świadek zaznacza, 
że większość szeregowych 
członków AK pragnęła rzeczy 
wiście walczyć z Niemcami, 
ale została zdradzona przez 
swe dowództwo.

2.5OO odznak SPO
zdobędzie załoga PaFaWagu

Zobowiązania podjęte prócz zało­
gę Państwowej Fabryki Wagonów, 
Pafawag we Wrocławiu, dla uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin Prezy­
denta Bolesława Bieruta i Święta 
1 Maja zawierają obok zobowiązań 
produkcyjnych również zobowiąza­
nie zdobycia 2.50C odznak SPO.
W związku z tym, rada koła spor 

towego Stal przy PaFaWagu czyni 
staranne przygotowania, aby jak 
najszybciej wywiązać się z podjęte 
go zobowiązania. W najbliższych 
dniach powołany zostanie specjal­
ny komitet, którego zadaniem bę­
dzie propagowanie SPO wśród za­
łogi fabryki, oraz kontrola prze­
prowadzanych treningów i prób 
potrzebnych do zdobycia odznaki.

Koło sportowe Stal przy PaFaWa 
lu Jest Jedną z największych orga­

nizacji sportowych na terenie Doi 
nego śląska. Posiada ono 19 sekcji 
sportowych, a wśród nich szereg 
czołowych zawodników jak np.: Pe- 
truscwlcza. Jaśkiewicza, Lewickie­
go, Kirchnerównę. Maternowską 
(pływacy), Krupińskiego, Sawickie 
go, Faskę, Kosturkiewlcza (bokse­
rzy) Kuszewskiego. Suskiego, O- 
stankowicza (szermierek).

W PaFaWagu powstała również 
pierwsza w Polsce sportowa bryga­
da produkcyjna, której inicjato­
rem był czołowy spawacz i bokser 
Leopold Faska. Wielu czynnych 
sportowców jest jednocześnie przo­
downikami pracy, co Jest wynikłem 
Ich wysokiego poziomu ideologicz­
nego i głębokiego zrozumienia za­
dań, jakie stoją przed narodem 
polskim w realizacji zadań Planu 
6-letnlego.
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„A może one Już ścigają wroga? Może sami poszli w trop 
za nimł Lecz mister Harvey, nasz czcigodny oficer łączni­
kowy — niech go piorun trzaśnie z tą jego obojętną aro­
gancją! — za długo coś siedzi w kabinie radiowej, za długo 
łapie znaki rozpoznawcze swej floty..."

Po trapie wchodził mister Harvey, szedł pewnie, bez po­
śpiechu; jego czarna broda wyraźnie odbijała od żółtego 
tła wielbłądziego raglana; wysoka, futrzana czapka była 
zsunięta na brwi.

— No, co tam. mister Harvey? — zapytał Łariohow.
Harvey zbliżył się 1 z namaszczeniem przyłożył dłoń do 

czapki.
Łarionow odsalutował krótkim ruchem.
—J Mam wrażenie... wydaje ml się — wolno powiedział 

mister Harvey — że nasza mała akcja się nie odbędzie.
— Czemu? — ostro zapytał kapitan. Zbliżył się do Har- 

vey‘a 1 stanął tuż przed nim. — Złapaliście falę?
— Złapałem właściwą falę — powiedział Harvey. — Co 

prawda, captain, nie mogłem nic złapać... Hm, jakby to po­
wiedzieć?... Nic przeznaczonego dla nas. Ale przejąłem cie­
kawą szyfrówkę naszego dowództwa.

Łarlonow z nienawiścią patrzał na jego wolno”porusza­
jące się wargi. Bubiekin, Sniegiriow i Kaługin podeszli bli­
żej.

— Może mógłby pan mówić nieco szybciej, mister Har- 
vey? — posępnie zapytał Bubiekin. — Jeśli nie po rosyj­
sku, to po angielsku. My zrozumiemy.

— Mogę mówić szybciej po rosyjsku. — Harvey uśmiech­
nął się przyjacielsko. Mówił jak sztukmistrz, który przygo­
towuje jakiś niespodziewany trick 1 celowo zwłóczy, by 
wzmóc zainteresowanie publiczności. — Towarzyszu 
commandor, złapałem szyfrówkę naszego dowództwa skie­
rowaną do okrętów floty królewskiej, które znajdują się 
na tutejszych wodach. Wszystkie jednostki floty królewskiej 
otrzymały rozkaz skoncentrowania się przy brzegach Islandii.

— Przy brzegach Islandii? — powtórzył Łarlonow. »
— Tak, przy brzegach Islandii — powiedział Harvey. — 

I ja domyślam się po co. Okręty liniowe „Graf von Tirpitz" 
i „Scharnhorst*’ najwidoczniej znów usiłują przerwać się 

przez Cieśninę Duńską. Siły naszej floty muszą zagrodzić 
im drogę na otwartą przestrzeń Atlantyku. Być może na 
wet, że raid „Goeringa “jest zwykłą demonstracją, by od­
ciągnąć nasze okręty na te wody.
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— Przecież „Goering" grasuje już na Morzu Barentsa — 
, powiedział Kaługin.

— O tak, grasuje na Morzu Barentsa — Harvey od­
wrócił się ku niemu. — Doskonale wybrał moment. Wasze 

okręty wspierają skrzydło armii, nasze będą blokowały Cieś­
ninę Duńską. „Goering" może grasować bezkarnie. To zręcz­
ny ruch szachowy.

Uśmiechał się uprzejmie; jego drobne zęby błyszczały 
spod kruczoczarnych wąsów i brody?

„No, nie! On naprawdę zachwyca się zręcznością faszy­
stów!" — pomyślał Kaługin.

— Dla pana może to być istotnie ruchem szachowym — 
powiedział Bubiekin, a jego małe oczka stały się ledwie wi­
docznymi szczelinami — ale dla nas to zagrożenie naszych 
linii komunikacyjnych i zagrożenie życia spokojnych ludzi 
na radzieckich zimowiskach, bo niezawodnie taki jest cel 
raidu „Goeringa".

— Tak, tu mogą być przykre straty — chętnie zgodził 
się Harvey. — I pierwsza strata — to zatopienie „Wolnej 
Norwegii". — Na moment pochylił głowę. — Lecz w obec­
nej walce o panowanie nad światem...

Kapitan Łarlonow już nie patrzał na niego. Wrócił na 
swe zwykłe miejsce, położył ręce na obudowie telegrafu ma­
szynowego. Wydawało się, że z trudem przełknął jakieś zda­
nie, które miał na końcu języka. ,

— Towarzysze oficerowie — powiedział po chwilowym 
milczeniu. — Proszę przerwać zbędne rozmowy na po­
moście.

Po trapie wbiegł szyfrant. Mimo mrozu był w samej 
kurtce mundurowej. Najwidoczniej śpieszył się bardzo, 
wiatr wyrywał mu z rąk niedużą karteczkę.
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— Czy wolno zameldować, towarzyszu kapitanie?
— Słucham — powiedział .Łarionow.
— Odebraliśmy szyfrówkę z lodołamacza „Uszakow".
Łarionow podniósł radiogram do oczu.
— Towarzysze oficerowie — powiedział takim głosem, 

że wszyscy jednocześnie przysunęli się do rflego i nawet 
sternik pochylił się w przód, nie wypuszczając szturwału 
z rąk. „Nieprzyjacielski ciężki krążownik — głośno i pod­
nieconym tonem czytał Łarionow — wchodzi na redę Wysp 
Foczych. Postanowiłem wydać mu walkę wszystkimi środ­
kami, którymi dysponuję. Proszę o pomoc. Kapitan „Usza- 
kowa" — Wasiljew".

Łarionow starannie złożył radiogram. Wszyscy milczeli.
— Jaka szkoda — wyraźnie i głośno odezwał się Harvey 

gh jaka szkoda! jak bardzo żałuję!
„Teraz zdaje się, jest mu naprawdę głupio" — pomyślał 

Kaługin.
— Czego szkoda, mister Harvey? — jakby machinalnie 

zapytał Łarionow.
— Szkoda, że w niczym nie możemy pomóc temu 

dzielnemu kapitanowi.
Nie odpowiadając, Łarionow zrobił kęok ku tubie gło­

sowej i pochylił nad nią swą rozpaloną o<l wiatru twarz.
— Nawigacyjny, ile do Foczych?
— Czterdzieści dwie mile, towarzyszu kapitanie — do­

leciał głuchy głos oficera nawigacyjnego.
Łarionow wyprostował się, spokojnie przesunął rączką 

'telegrafu maszynowego. Pokład pod nogami natychmiast 
zadygotał silniej. „Gromowy" zwiększył szybkość.

— Racja, mister Harvey — cicho powiedział Łarionow. 
Istotnie szkoda. Ale może uda mu się przetrzymać. Może 
zdążymy przyjść mu z pomocą.

Harvey podniósł na niego zdziwiony wzrok.
— Proszę mi wybaczyć, mister captain — powiedział 

z największym zdziwieniem — czyżbyście zamyślali...
— Tak, zamyślam — odparł Łarionow wpatrując się 

w dal.
Harvey zbliżył się. Jego broda czerniała jak przypra­

wiona do bladej twarzy o kwadratowych szczękach. Z 
dawnego niezmąconego spokoju nie pozostało nawet śladu.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Sportowcy »Włókniarza« w Dębnie 
wzywają wszystkie koła sportowe 
wojemództwa szczeciiiskiego 
di współzawodnictwa dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin tow. Bieruta

W Fabryce Filców w Dębnie odbyła sie masówka załogi 
i członków koła sportowego „Włókniarza", na której podję­
to szereg zobowiązań w odpowiedzi na wezwanie Pa-Fa-Wa- 
gu i wysłano następujący list do Prezydenta Bolesława Bie­
ruta.

Drogi Towarzyszu Prezyden­
cie!
My, sportowcy, robotnicy 1 

pracownicy umysłowi, przo­
downicy pracy i racjonalizato­
rzy zrzeszeni w kole sporto­
wym „Włókniarz" przy Zakła­
dach Przemysłu Filcowego w 
Dębnie, przesyłamy Ci najgo­
rętsze życzenia długich lat ży­

cia i pracy dla dobra klasy ro­
botniczej, dla naszej Ojczyzny, 
dla zwycięstwa socjalizmu i 
pokoju.

Chcąc godnie uczcić 60 rocz 
nicę Twoich urodzin postano­

wiliśmy przy warsztacie pra­
cy i w dziedzinie umaspwienia 
sportu podjąć zobowiązania, 
które służyć będą pomnożeniu 
sil naszej Ojczyzny:

1. Wszyscy sportowcy nasze­
go koła posiadający odznakę 
SPO zobowiązują się przodo­
wać w pracy zawodowej po­
przez wykonywanie normy 
przeciętnie w 158 proc, w ter­
minie od 1. III. do 1. IV. 1952 
r., co przyniesie 10.400 zł osz­
czędności.

2. Podniesiemy swój poziom 
ideologiczny poprzez systema 
tyczne szkolenie.

3. Obejmlemy wychowaniem 
fizycznym na naszym zakła­
dzie pracy 50 proc, załogi z 
czego 25 proc, kobiet.

4. Weźmiemy pod swoją o- 
piekę. w ramach ruchu łączno­
ści miasta ze wsią LZS-y w 
gminie Boleszkowice. Pomoże 
my w założeniu LZS-u w PGIl 
Wysoka. LZS-owi w Boleszko­
wicach pomożemy zorganizo­
wać 6 imprez sportowych i 
przygotować się do zdobycia 
80 odznak SPO.

5. W gminie Boleszkowice 
wspólnie z LZS-ami wybudu­
jemy własnymi silami boisko 
sportowe typu osiedlowego.

6. Sklasyfikujemy w 1952 r. 
30 zawodników w klasie III- 
ciej i młodzieżowej oraz 5-ciu 
w klasie II-giej.

Równocześnie wzywamy 
wszystkie koła sportowe na te 
renie województwa szczeciń­
skiego do współzawodnictwa 
oraz do podejmowania zobo­
wiązań.

Zdrajcy narodu pod pręgierzem

Agenci Kowalewskiego i Mikołajczyka
pomagali faszystom w mordowaniu polskich patriotów

Janina Obesztalska, Ozga-Michalfki i Wanda Jarmułoiuicz
zeznają w paryskim procesie de Jouvenela i Andre Wurmsera
(Dokończenie ze ztr. 2-giej) 
Następnie staje przed sądem 

świadek Ozga - Michalski, ktć 
ry w odpowiedzi na pytanie 
przewodniczącego, stwierdza, 
że Jan Kowalewski był działa 
czcm faszystowskiej organiza­
cji OZN, a w czasie okupacji 
był agentem wywiadu hitle­
rowskiego.

Świadek przedstawia tragi­
czną sytuację chłopów pol­
skich za rządów sanacji, 
stwierdzając, że tłumiła ona 
krwawo bunty chłopskie. Ja­
kie wówczas wybuchły. Naj­
większy strajk chłopski w 
Europie, który wybuchł w r. 
1937 — stwierdza świadek — 
został krwawo stłumiony przez 
klikę pułkowników i panów 
Kowalewskich. Zabito stu kil 
kttdzleslęclu chłopów. W o- 
v. Vm czasie — zeznaje dalej 
świadek — Kowalewski udzie­
li! wywiadu „Voelklscher Bco- 
bachter", w którym uspakaja! 
Hitlera, że strajki etiopskie 
nie są grffźne. Świadek mówi 
następnie o walce chłopów 1 
robotników polskich przeciw­
ko rządowi zdrady narodowej 
z Beckiem na czele, który wy­
dal Polskę na łup hltlerow 
ców. Świadek przypomina, że 
chłopów polskich za obrazę 
Hitlera wtrącano do więzienia. 
Ojciec świadka osadzony zo­
stał w więzieniu za obrazę Hit­
lera, a w czasie okupacji zo­
stał przez hitlerowców zamor­
dowany.

Adwokat Nordmann: Czy 
świadek zna Mikołajczyka, któ 
ry stawa! przed sądem w obro 
nls Kowalewskiego.

Świadek: Mikołajczyka znam 
osobiście. Spotkałem się z nim 
na płaszczyźnie 'parlamentar­
nej. Znam również Jego dzia­
łalność polityczną. Nie dziwię 
się bynajmnie , że Mikołaj­
czyk świadczył na rzecz Ko 
Walewskiego.

Już przed wojną, gdy straj­
ki chłopskie przekształcały się 
w akcję rewolucyjną, Mikołaj­
czyk hamował tę akcję, oba 
wiając się, że może ona dopro 
wadzić do obalenia rządu fa­
szystowskiego. Zamiast walki 
rewolucyjnej, wołał ona pakto 
wanle z rządem sanacyjnym. 
Istniała również inna przyczy­
na: chłopi sprzymierzali się z 
klasą robotniczą.

Nie dziwię się, że Mikołaj­
czyk występował w obronie 
Kowalewskiego, albowiem fak 
tycznie współpracował on

przefi wojną z faszystowskim 
rządem Składkowsklego, z rzq 
dem Kowalewskich.
KNULI SPISEK PRZECIWKO 

NARODOWI POLSKIEMU
Adwokat Nordmann: Jakie 

stanowisko zajmował rząd lon­
dyński wobec ruchu chłop­
skiego w Polsce.

Świadek: 'Rząd londyński 
wszelkimi sposobami hamował 
walkę patriotyczną z okupan 
tem. Rząd londyński i Jego 
„delegatura" w kraju zaleca­
ły stanie „z bronią u nogi". 
Po napaści Hitlera na Związek 
Radziecki w czerwcu 1941 r. 
w- Jednym z plsęn nielegalnych, 
wydawanych w kraju przez 
rząd londyński, ukazał się ar­
tykuł pod wymownym tytu­
łem: „Panu Bogu chwała 1 
dziękczynienie". Inny artykuł, 
zamieszczony w tym samym 
piśmie, stwierdzał cynicznie, 
że „Niemcy walczą o wolność 
Polski". Gdy Hitler wymordo­
wał 6 milionów obywateli pol­
skich, znalazł apologetów tej 
zbrodni, wśród zdrajców pok­
roju Jana Kowalewskiego.

Naród polski nie mógł oczy 
wiście zaakceptować polityki 
stania „z bronią u nogi". Ba 
tallony chłopskie zacieśniały 
Jedność z klasą robotniczą, 
prowadząc wspólną walkę w 
formie sabotaży, odbijania de­
portowanych robotników, sabo 
tażu gospodarczego oraz za po 
mocą Innych środków walki 
partyzanckiej znanych narodo­
wi francusktemu, który rów­
nież walczył w szeregach ru­
chu oporu. Rząd londyński, 
na którego czele stał wówczas 
Mikołajczyk, zrzucał wpraw­
dzie broń na terytorium kraju, 
jednakże broń ta nie była prze 
znaczona dla ludzi, walczących 
z okupantem, lecz dla faszy 
stów, którzy zakopywali ją głę 
boko w ziemię.

Adwokat Nordmann; Zńario 
podobne wypadki we Fran­
cji... Czy istniała-współpraca 
rządu londyńskiego z wywia­
dem niemieckim?

Świadek: Zostały stworzone 
specjalne komórki rządu lon-. 
dyńskiego pod nazwą „Start'1 
1 „Polski Korpus Bezpieczeń­
stwa". Zadaniem tych komó­
rek była współpraca z Niem­
cami.

Adw. Nordmann: Jaka była 
działalność Jan# Kowalewskie­
go i rządu londyńskiego po 
wyzwoleniu Polski?

Świadek: Kowalewski stał 
na czele wywiadu, przy czym 
podlegała mu siatka wywia­
dowcza w kraju. Ponosi on 
odpowiedzialność za zbrodnie 
popełnione w Polsce. Po woj­
nie w samym tylko wojewódz­
twie lubelskim zginęło w ma­
ju 1946 r. 832 demokratów z 
rąk bandytów i dywersantów, 
kierowanych przez „delegatu­
rę" londyńską.
Adw. Nordmann: Dlaczego gru 
pa emigrantów z Londynu zo­
stała pozbawiona obywatel­
stwa polskiego?

Świadek: Bo knull i spisko 
wali przeciwko narodowi, gdy 
naród odbudowywał swój kraj.

Adw. Nordmann: Czy przy 
pozbawianiu Mikołajczyk!! oby 
watelstwa poruszona została 
sprawa ukrycia przez niego 
gwarancji w sprawie zachod­
nich granic Polski?

Świadek: Komisja, która ha 
dała sprawę ucieczki Mikołaj 
czyka. stwierdziła, że ukrył 
on odpowiedź wiceministra 
spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytanii Cadegana, potwier­
dzająca w Imieniu rządu anglel 
sklego ostateczny charakter 
granicy na Odrze 1 Nysie. Ml 
kolajczyk ukrył te gwarancje 
1 nie chclał o nich poinformo­
wać ani swego rządu, ani swe 
go stronnictwa.

Adw. Nordmann: Mikołaj­
czyk Jest przewodniczącym 
„zielonej międzynarodówki".

Co to za organizacja?
Świadek: Działają tam

zdrajcy, którzy chcą obalić 
władzę' ludową 1 nienawidzą 
swej ojczyzny.

Spiskują on! przeciwko 
niej, podobnie Jako po Rewo­
lucji Francuskiej arystokracja 
francuska spiskowała w Kob­
lencji.

Świadek stwierdza dalej w 
odpowiedzi na pytania adwo­
kata, że ludzie pokroju Jana 
Kowalewskiego uważani są 
prze? naród polski za zdraj­
ców. „Są to bowiem ludzie — 
podkreśla świadek — którzy 
doprowadzili Polskę do kata­
strofy wrześniowej, spiskując 
z Niemcami. Dzisiaj spiskują 
oni nadal przeciw własnej o|- 
czyźnte. nie cofając się przed 
mordem 1 szpiegostwem. Dla­
tego też naród polski ma peł 
ne prawo nazywać ich zdraj­
cami.

Następnie świadek udzielał 
odpowiedzi na pytania adwoka 
tów „oskarżenia". Jasne odpo 
wiedz! świadka obalają wszyst

Tłum. T. Ev»A



JERZY ANDRZEJEWSKI

Awans narodu
FRANCISZEK GIL

Nasz cech
Przed kilkoma tygodniami 

ukazała się w sprzedaży książ 
ka, która powinna trafić do 
rąk jak największej ilości czy 
tętników. Przede wszystkim 
młodzież powinna się z nią za 
poznać. Chodzi mianowicie o 
tom wydany przez Naszą Kslę 
garnię w Warszawie pt. „By­
ło to wczoraj”.

Zgodnie ze swoim tytułem 
książka ta mówi o przeszłości, 
o dniach wczorajszych. Nie zo 
stała jednak napisana obec­
nie. I nie napisał jej jeden 
człowiek. Jest to książka bę­
dąca w pełnym tego słowa 
znaczeniu dziełem zbiorowym, 
a powstała również „wczoraj”. 
Historia jej jest nastęytMąca:

Przed wojną istniał w Pol­
sce Instytut Gospodarstwa Spo 
leeznego. Instytut ten, skupia­
jący grupę postępowych na­
ukowców pracujących pod kle 
rownictwem Ludwika Krzy­
wickiego, rozpisał w latach 
trzydziestych trzy konkursy 
ua pamiętniki, a mianowicie 
konkursy na pamiętniki bezro 
botnych, chłopów 1 emigran­
tów. W wyniku rozpisania 
konkursu Instytut otrzymał 
ogromną Ilość prac. Część ich 
knimo przeszkód stawianych 
przez sanacyjną cenzurę uk%- 
Bała się przed wojną w pię­
ciu dużych tomach. Tomy te 
wydane w bardzo małym 
nakładzie kilkuset egzempla­
rzy należą dzisiaj do rzadko­
ści bibliofilskich. Jak najsłusz 
niej więc uczyniono, sięgając 
teraz do tych zapomnianych, 
a ogółowi naszego społeczeń­
stwa w ogóle nieznanych ma 
teriałów. Tom, o którym by­
ła mowa, przynosi właśnie wy 
bór z opublikowanych przed 
wojną pamiętników.

Cóż pisać o tym trzystastro- 
nicowym tomie? Trzeba tę 
książkę przeczytać w całości. 
Nic daje ona — rzecz jasna— 
pełnego obrazu stosunków' pa­
nujących w Polsce międzywo­
jennej. Daje jednak wstrząsa­
jący i wierny obraz nędzy, 
głodu, poniżenia i beznadziej­
ności Jutra, które w owych 
czasach były udziałem kilku 
milionów ludzi w miastach 1 
wsiach.

„Gdzie jest ta ojczyzna, o 
której śpiewają nam piewcy 
i która ma być matką, dla 
szczerze miłującego swój kraj 
obywatela? —- pisał w latach 
trzydziestych niewykwalifiko 
wany robotnik warszawski. — 
Czyżby na marne poszły wal­
ki bohaterów proletariackich 
i kwiatu młodzieży robotni­
czej? Czy szczęście i dobrobyt 
mają być udziałem tylko nie­
licznych kombinatorów? Więc 
tak wyglądać ma nasza Ojczyz 
na?”.

„O pracę wołam z głębi ser 
Ca — pisał bezrobotny dru­
karz ze Lwowa — o pracę dla 
siebie i tych tysięcy innych 
bezrobotnych, którzy pragną 
pracować i są zdolni do niej, 
ale nie mają sposobu, by ją 
zdobyć”.

„Mam lat dziewiętnaście — 
pisał bezrobotny malarz z Ło 
dzi — staję się czymś zbytecz­
nym we własnej rodzinie i j.is 
no określam swoją rolę darmo­
zjada... Praca jest mi potrzeb­
na więcej od powietrza, któ­
rym oddycham. Nie mogę tak 
gtać i czekać, aż mi dadzą. To 

mnie wykrzywia, odbarwia, 
niszczy... Czy jesteśmy bied­
ni? Nic. Chcemy jedynie pra­
cować”.

„Żyjemy tak, jak żyli nasi 
rodzice, dziady i pradziad? — 
— pisał chłop na pięciu hekta 
rach w pow. mołodeckim. — 
Ponieważ nie mamy grosza na 
kupno zapałek, robimy z jed­
nej 3 — 4 sztuki, dobywamy 
ogień najwięcej z krzesiwa, 
gdyż to najtańszy sposób za­
palania ognia... nie mam za co 
sobie kupić wiadra do nosze­
nia wody 1 pojenia inwenta­
rza: noszę wodę garnkiem 1 
dzbankiem. Nie ma za co ku­
pić piły do rżnięcia drzewa: 
rąbię toporem. Wóz na drew­
nianych osiach, prymitywna 
uprząż i zdechły«koń — oto 
cały postęp „kultury” rolnet... 
podstawową naszą karmą Jest 
zacier 1 bulion”.

I jeszcze jeden głos dobiega 
jący do nas z tamtych czasów: 
głos warszawskiego robotnika:

„Całe legiony poszukiwaczy 
pracy błądzą po polskich dro­
gach, cierpiąc głód i pragnąc 
odpoczynku, chociażby wtocz 
nego; setki tych biednych 
ludzi murzy w swej bezmyśl­
nej pielgrzymce o założeniu 
ogniska domowego, które nie 
miało być ich udziałem”.

Dość jednak cytat. Książkę 
„Było to wczoraj” trzeba, jak, 
wspomniałem, przeczytać w 
całości. Jest to książka jak 
najbardziej aktualna, będąc 
bowiem dokumentem Polski 
wczorajszej, tym lepiej pozwą 
la nam ocenić to wszystko, co 
się u naa od tamtych czasów 
zmieniło i to, czym Jest Pols­
ka obecna.

A tak się właśnie złożyło, 
że w parę dni po przeczyta­
niu tomu „Było to wczoraj” 
znalazłem się na Jednym z 
zebrań dyskusyjnych nad pro 
jektem Konstytucji. W dysku 
sji zabierali glos ludzie róż­
nych zawodów: pracownicy 
fizyczni i umysłowi, przedsta 
wiciele pokolenia starszego 
i młodzieży. Większość mów­
ców opowiadała o swojej pra­
cy zawodowej i poprzez wy­
powiedzi prawie wszystkich 
dyskutantów przewijała się 
podobna treść. Ta mianowicie 
treść, którą my wkładamy w 
pojęcie awansu społecznego.

Awans społeczny wszyst­
kich uczciwie 1 rzetelnie pra­
cujących ludzi w Polsce — "to 
jeden z największych histo­
rycznych przełomów w na­
szych dziejach. Nie tylko od 
głodu, poniewierki 1 niepew­
ności jutra został u nas 
dzisiaj uwolniony człowiek 
pracy. Nie tylko każdy obywa 
tel naszego kraju posiada za­
pewnione prawo do pracy. 
Nie tylko każda młoda 
dziewczyna i każdy młody 
chłopiec mogą obrać sobie 
zawód odpowiadający ich zdol 
nościom i zamiłowaniom. Nie 
tylko przed każdym człowie­
kiem pracy stoją u nas dzisiaj 
otworem możliwości obejmo­
wania coraz to odpowiedzial- 
nlejszych stanowśsk. Istota 
awansu społecznego na tym 
przede wszystkim polega, że 
każdy człowiek pracy może 
posiadać świadomość, że w 
swoim zawodzie i na swoim 
stanowisku jest potrzebny 
całemu narodowi. Na tym rów 

nież polega istota awansu spo 
łecznego, że w przeciwieńst­
wie do ustroju kapitalistów i 
obszarników — w naszym lu­
dowym ustroju praca decydu­
je o społecznej wartości jed­
nostki i praca jest tą najwyż 
szą wartością, która w twór­
czy sposób wiąże jednostkę 
z całym społeczeństwem.

I^cz na wt>pomn'anym zebra 
niu dyskusyjnym padl rów­
nież i głos, który zagadnie­
nie społecznego awansu ujął 
jeszcze głębiej i pełniej Po­
wiedział mianowicie jeden 
z dyskutantów — z zawodu 
dziennikarz — że projekt na­
szej Konstytucji, będąc pod­
sumowaniem naszych, wszyst­
kich dotychczasowych osiąg­
nięć, uświadamia nam w spo­
sób niezwykle wyrazisty a- 
wans całego naszego kraju, 
całego naszego narodu. Awans 
narodu! Oto wielka, historycz 
na prawda, o której mówi 
nam cata nasza rzeczywistość 
i którą w tak dobitny i przej­
rzysty sposób potwierdzają 
artykuły Konstytucji.

Ale wróćmy jeszcze do 
książki „Było to wczoraj”. 
Jeden z pamiętnikarzy, bez­
robotny robotnik warszawski 
tak w latach trzydziestych 
kończył swoje wspomnienia:

„Marzę, że jestem w świę­
cie przyszłości, w świccie, 
kiedy nowy ustrój społeczny, 
bardziej ludzki, odniesie try­
umf. Ale czy moje marzenia 
ziszczą się kiedy? Czy będę 
jeszcze pracował przy budo­
wie gmachu nowego ustroju 
społecznego, szczęśliwy ze 
szczęścia biednej, wiecznie 
wyzyskiwanej i okradanej 
masy proletariackiej?”.

Trudno wiedzieć, czy autor 
tych słów żyje, czy doczekał 
się spełnienia swych marzeń. 
Być może, nie ma go już mię­
dzy nami. Być może żyje i 
właśnie w ostatnich tygod­
niach mówił na jednym z ze­
brań dyskusyjnych o swoim 
życiu dawnym i obecnym. 
Marzenie jego nie było tylko 
jego własnym. Marzenia tego 
nieznanego nam z imienia 1 
nazwiska człowieka były ma­
rzeniami milionów ludzi pra­
cy. I dla milionów ludzi pracy 
spełniły się. Dla naszego na­
rodu spełniły się. Spełniły się 
te marzenia dla narodu, któ­
ry wszedł na drogę wielkiego 
awansu 1 po niej dalej zdąża.

Któż z mieszkańców Szcze­
cina, któż z nas, pracowników 
kultury, nie zastanawiał się, 
czym jest to miasto w jego ży­
ciu? Co wniosło w jego twór­
czość?

Chodząc po Szczecinie, wią- 
żąc kościoły wznoszone przez 
misje Krzywoustego, zamki — 
przez Bogusławów i Warcisła­
wów, z nadbrzeżami i bunkro- 
taśmowcami pobudowanymi 
przez robotników i techników 
naszego, osadniczego pokole­
nia, wiele razy ulegałem temu 
pytaniu.

Na stacji Zaborsko, dziś 
Zdroje, pociąg stanął po raz 
ostatni przed odnogami Odry. 
Po chwili wszedł na rzekę. 
Przez okna sunęły obalone 
przęsła, przełamane dźwiga­
ry, nawodne rusztowania, szy 
ny, związane belki, puszczone 
liny i martwe, ogromne kra­
townice.’Wokół tego, co przed 
tym przenosiło nad nią pocią­
gi, rzeka tańczyła wirami. 
Śnieg wsiąkał w bagna, Odra 
szła wciąż do morza brudna 1 
ogromna, pora była smutna.

— „Mam żal do waszego ce 
chu” — rzeki do mnie admi­
nistrator tej ziemi, żołnierz ar 
mii, która zdobywała Odrę. 
„Nikt tu jeszcze nie był — ani 
z „Kuźnicy” ani z „Odrodze­
nia"... Żeby choć raz ktoś 
przyjechał, popatrzył... Dobrze 
by było, żeby pan był jutro 
na otwarciu cukrowni w Gu- 
mleńcach,,,” zachęcał. „Port, 
huta, cukrownia. To by było 
tyle. Przemysłu to my tu wła­
ściwie nie mamy...”

Przemysł województwa leżał 
w gruzach.

Ulegałem wspomnieniu tej 
rozmowy w poniedziałek wie­
czorem w Teatrze Współczes­
nym. Było nas sporo i nieco­
dzienna publiczność: mężczyź­
ni i kobiety dnie i wieczory, 
spędzający na scenie, na or- 
kiestralnych podiach, w szkła 
nych atelier, w obitych stu­
diach rozgłośni, — tym razem 
przed sceną, w krzesłach 
swych widzów i słuchaczy. Po 
przemówieniu wysokiego czło 
wieka w okularach, z zawodu 
nauczyciela, co pewien czas, 
ktoś z nich podnosił się i wy­
chodził na scenę. Ludzie, któ­
rych obrazy wiszą w świetli­
cach fabryk, płaskorzeźby zdo 
bią halle nowowzniesionych w 
mieście gmachów, stawali obok 
ludzi, których książki znajdu­
ją się w witrynach księgar­
skich, z których ręki reżyser­
skiej rodziły się przedstawie­
nia teatralne, konferansjerzy, 
muzycy, malarze, aktorzy, pi­
sarze, historycy sztuki, dzien­
nikarze, montażyści słucho­
wisk radiowych, śpiewacy—mó 
wili o Konstytucji. W gmachu, 
za którego oknami płynął ży­
wy port, ulegałem wciąż wspo

Kobiety polskie, przed 
którymi władza ludowa o- 
tworzyła szerokie horyzon­
ty, stanoicią na równi z 
mężczyznami aktywną i 
twórczą siłę naszego społe­
czeństwa. Nasze osiągnię­
cia w budownictwie i prze 
myile, w gospodarce rolnej 
i hodowli, w nauce i kultu 
rze — zawdzięczamy w 
dużej mierze kobietom.

Na* zdjęciu ^Stanisława 
Szarlińska do niedawna 
przodująca murarka War­
szawy, dziS słuchaczka 
Technikum Budowlanego w 
Warszawie za pracę swo­
ją odznaczona nagrodą tnia 
sta Warszawy, a złotą od 
znaką światowej Demokra 
tycznej Federacji Kobiet— 
za ofiarny wkład w walkę 
o pokój.

mnieniu pierwszej rozmowy z 
pierwszym administratorem 
tej ziemi.

Śnieg wsiąkał w bagna, Od* 
ra szła do morza brudna i o- 
gromna, pełzanie pociągu po 
drzewnych pokładach do za- 
ryzykowanego w życiu miasta 
ściskało serce. W muzeum, 
niedaleko zamku, w którym 
przeszukiwano grobowce, cl 
sami plastycy zawiesili na bia 
łych płótnach pierwsze swoje 
obrazy namalowane w tym 
mieście i zachodzili obok 
grzać się w jedynym, przez 
piecyk opalonym pokoiku. Jak 
że rozrósł się „nasz cech” od 
tamtego czasu!

Gdy my spieraliśmy się, 
czy Szczecin będzie Florencją 
Pomorza, na Odrze kładziono 
żelazne mosty. Potem otwarto 
Wyższą Szkołę Ekonomiczną.

— „Nikt nie był... żeby choć 
ktoś z „Kuźnicy” albo „Odro­
dzenia”... Mam żal — powta­
rzał administrator. Namyślał 
się, w jaki sposób sprowadzić 
paru pisarzy do kraju, w któ­
rym tysiące ludzi podejmowa­
ło wielkie dzieło zagospodaro­
wania, ofiarował wszystko.

W sali teatru zebrali się 
członkowie pracującego od 
półtora roku oddziału Związ­
ku Literatów i członkowie jed 
nego z najlepszych w kraju 
Kół Młodych. Ich towarzysza 
mi byli malarze, odznaczeni 
przez miasto plastycznymi na 
grodami, uczestnicy kilkuna­
stu wystaw w Szczecinie, u- 
czennice i uczniowie ich sztu­
ki. Część tej publiczności, róz 
dzielonej codzień przez inne, 
prawdziwe publiczności i rząd 
ko mającej okazję, -stąd zaś 
nawyk zejść się razem, na wi 
downi, stanowili członkowie 
orkiestr, nauczyćiele i ucznio­
wie szkół muzycznych, dziew­
częta mające stać się nauczy­
cielkami sztuki tanecznej. Za 
stołem prezydium siedział si­
wy, poważny reżyser teatru; 
młoda aktorka, moja sąsiad­
ka, szepnęła dwa razy w cza­
sie dyskusji:

— Można przecież powie­
dzieć, jaką pomoc dostajemy. 
Przysłano nam takiego reży­
sera! Ile od niego możemy się 
nauczyć!

Jakże ogromnie wzrósł u- 
dział twórców kultury w życiu 
naszego miasta i województwa 
od dnia żalu pierwszego admi 
nlstratora do dnia dyskusji 
nad Konstytucją! Od czasu, 
gdy osiedlenie się jednego pi­
sarza było sensacją, jakoby da 
rem dla mieszkańców, osiedli­
ły się gromady uczonych; do 
miasta przybyli wybitni leka­
rze, których wiedza i prakty­
ka stanowiły ongiś przywilej 
klinik Krakowa i Warszawy; 
w mieście, które uniwersytet 
miało dopiero w Greifswaldzie, 
naukowcy techniki stworzyli 
uczelnię przyszłych inżynie­
rów, ekonomiści — wyższą 
szkołę transportu; malarze — 
licetim plastyczne, muzycy — 
szkołę muzyczną, tancerki — 
ognisko choreograficzne, akto­
rzy wyprowadzili zespoły, ro­
botnicze na sceny miasta, na 
ogólnokrajowe eliminacje. 
Przy grupie blisko piętnastu 
starszych literatów /rozwinął 
się zespół młodych. Prehisto- 
rycy na Wzgórzu Zamkowym 
— dotarli do śladów tysiącle­
cia naszego państwa. Do nie­
dawna ludzie miasteczek Po­
morza Zachodniego wpisywali 
do księgi pamiątkowej zespo­
łów objazdowych: .Przyjeż­
dżajcie do nas choć raz na 
rok!” Tego roku teatr ;>oczął 
dawać premiery w powiato­
wych miasta obu województw. 
Ze Szczecina odjechały pocią­
gi robotników i inteligencji 
na przedstawienia operowe do 
Poznania. Z PGR-ów i spół­
dzielni produkcyjnych chłopi 
i .chłopki do Krakowa 1 Zako­
panego.

— Oto ludzie, których talent 
otrzymał nowego odbiorcę i 
tworzy pomorską Florencję — 
myślałem.

— Oto współtwórcy awan* 
su kulturalnego naszego mia­
sta i województwa za minio­
ne siedmiolecie. Oto ludzie, 
których sztuka dojrzała wśród 
awansujących kulturalni* 
mas.

Szczecin stawał się czymś Z 
pomorskiej Florencji nie S 
łaski kupców i nie poprzez 
paręnaście bogatych domów, 
sztuki używających dla wyni* 
sienią się nad inne.

Szczecin w kulturze narodd 
zdobywał sobie miejsce na 
żmudnych kursach dla anal­
fabetów i w zjazdach biblio­
tekarzy kraju, w seminariach 
wyższych uczelni i na zebra­
niach produkcyjnych w fabry 
kach, na wieczorach literac­
kich i w pracowniach pała­
ców młodzieży.

Ludzie, którzy przesmażall 
się przy piecach stolczyńskie- 
go kombinatu, stawali się wi­
dzami szekspirowskich przed­
stawień, robotnice fabryczne, 
do niedawna służące różnych 
bogaczy we wsiach i mia'teei 
kach, otrzymywały z ośmio­
godzinnym dniem pracy bile­
ty na występ baletu albański* 
go i reprezentacyjnych radziec 
kich zespołów pieśni i tańca, 
do spółdzielni produkcyjnych, 
do wsi indywidualnych jecha­
ło kino, w świetlicach PGR- 
ów występowali recytatorzy, 
muzycy, śpiewacy i tancerze 
„Artosu”.

W mieście koncertował 
Sztompka i Szpinalski, Czer­
ny—Stefańska i Imre Ungar, 
artyści radzieccy, rumuńscy, 
węgierscy, bułgarscy, czescy. 
Tych samych wieczorów w 
innych salach, w świetlicach 
budowlanych — wielu posta­
rzałych robotników Polaków, 
poraź pierwszy w życiu, w 
Szczecinie poznawało Mickie­
wicza.

A jednak z przemówień ni* 
dolatywały zdania, która 
świadczyłyby o świadomości 
twórców, dlaczego, takimi dro 
gani tak rozrósł się. tak sil­
nie związał się z życiem na­
rodu w Szczecinie, na'z cech 
tak nikły siedem lat temu.

Ludzie mówili o swoich sp* 
cjalnościach i "życiorysach, bra 
kowało naukowej świadomo­
ści, dlaczego tak pobiegło ich 
twórcze życie w Szczecinie, 
co spowodowało, że w pracy 
otaczały ich coraz więk-ze 
gromady w'dzów i słuchaczy, 
coraz częstsza i wnikliwsza 
pomoc państwa.

Życiorysom osobistym i pra 
cowniczym brakło sprecyzo­
wania. które pozwoliłoby doj­
rzeć, jak to się stało, że ży­
cie twórców kultury potoczy 
ło się w Szczecinie tak peł­
nie w stosunku do pierwszej, 
bezpłodnej atmosfery kultu­
ralnej. że dyskutując razem 
nad Konstytucją, gwarantują 
cą dalszy rozwój tej twórczo­
ści, w teatrze dopiero ujrzeli­
śmy jak liczny jest nasz zes­
pół.

Częstsze wspólne omówie­
nia doświadczeń w dziedzi­
nie budowy kultury polskiej 
na Pomorzu Zachodnim, uświa 
domienie przebytej drogi, jas 
ne wytknięcie kolejnych ce­
lów, ten liczny zespół twór­
ców kultury uczynić by mog­
ło silnym, a pracę jego dla 
pokoju i socjalizmu jeszcz* 
wydajniejszą.

Życiorys, wspomnienie oso­
biste przeradzać się powinny 
we wspólną rozmowę, w 
świadomość wspólnego życia 
i działania, we wspólnie two­
rzoną naukę i sztukę. Naukę 
i^ztukę. które pełniej jeszcze 
brać będą udział w pisaniu 
życiorysu społeczeństwa Po:no 
rza Zachodniego.



Reportaż o dwóch wspomnieniach
W roku 1921 dwóch bliżej 

nam nieznanych urzędników 
zajmowało się przez pół godzi­
ny załatwianiem spraw, które 
miały niewątpliwie ogromne 
gnactenle dla całego przy złe­
go życia bohaterów niniejszej 
nist»ri|.

W gromadnie Wydrzynów za 
suszony karmel .a miejscowe­
go Urzędu Parafialnego odno­
tował w odpowiedniej księdze 
fakt pi yjM- na świat w ro­
dzinie wyrobnika Mi j-z- 
cze jednego potomka, któremu 
dano na imię Józef, zaś w mieś­
cie Częstochowa refereftt filii 
Międzynarodowego Biura Emi­
gracyjnego postawił ostatnią 
pieczątkę na paszporcie bezrol­
nego Stanisława Kozy, wyru- 
paiącego z rodzinnej wsi Gar­
nek do mlek’em i miodem pły­
nami Francji...

Dalsze losy Józefa Micoty 1 
Stanisława Kozy, przedstawi­
cieli dwóch -c koleń chłensfciej 
b‘edotv. są t”k podobne do sie­
bie. iak podobne były do siebie 
wy arte, wclatnne kurtlri, okry 
walnce Ich grzbfety w czasach 
tamtej, macoszej Polski.

I
O 3 godziny drogi piechotą, 

na południe od mosteczka 
tSoissons. w środkowej Francji, 
leży niewielki (jak na obszar- 
nicze stosunki) 250-hektarowy 
maiąteczek Couvrelle, posia­
dłość podupadaj już dzisiaj, 
magnackiej rpd-iny de Cou- 
wrelle. Wiosna 1921 roku wv- 
wezekani specłaliści od handlu 
Żywym, chłopskim towarem nu 
J<ontvnent i krato zamorskie** 
(juk głosił prospekt Biura, . i~ 
Marnujący wvchodżctwo). 
sprzedali panu de Cowrelle 
Kilkunastoosobowy „ładunek** 
mezonowych, w którym znalnzl 
gję parobek — Stanisław Koza.

Kontrakt, z którego zresztą 
Chłopi nie rozumieli ani słowu, 
łakb że byl pisany w języku 
rancitskim, opiewał na jeden 

rok trwania obowiązku służbo­
we to. Stanstaw Koza opuścił 
con /rellowskie czworaki (..ryeh 
tyk podrbn do nasz.vch, w 
Cąrnku" — wspomina d’JrJaj) 
dopiero po 26 przeszło latach 
pa is-czy 'ninnel, feudalnej służ 
fey. Nie dtatego. żeby mu tam 
było tak dobrze. Życie n:.e da­
rzyło Kozy pieszczotami i mi­
mo. że naprawdę nie wlojo od
pieto wymagał, mówiąc jed-r 
pak o 26 ’ałach te 'o życia za­
łatwia sprawę krótko: „Tfu, 
podle!" Pode — ale tam, w do- 
piu, w Polsce, jaszcze gorzej. 
Ta* i d'a dzieci ni Chleba nj kar 
toną. I dlat -o Koza pracował 
P ’ 26 lat... Dzień w dz: ń, od 
B •?’ . ~:'o do 8-jp.ej wieczo­
rem. po 14 god. ’n na dobę, pra­
ca: w polu, przy bydle, przy ma 
gz.ynach, Przez ćwierć wirku 
nic nie zamącFo sielanki obszar 
n ego wyzysku...

We wrześniu 1917 roku, w 
maiątku Couyrellę, tąk jr-k w 
większości latyfuńdiów środ­
kowej Francji, wybuchł strajk 
robotników rolnych, sławą? 
„s’rajk buraczany**. Jego histo­
ria, to najtroskliwiej plęięgpo- 
wene przez Kozę wspomnienie, 
to coś, co najgłębiej wryło się 
w pamięć zaharowanego for­
nala.
- Zaczęliśmy ten strajk we 

Wtorek, 9 września, o godzinie 
10-tej rano. Dokładnie o 10-tcj. 
Wydzwonił właśnie zegar w 
wiosce, na probostwie. Byłem 
wówczas w stajniach, bo mia­
łem konie n„d sobą...

Wywołując z pamięci wizję 
tv.’h dni stary przymyka zga­
szone, wyblakłe oczy i stara­
jąc się ukryć coraz bardziej o- 
garniające go wzruszenie, szyb 
ko | śmies: ie porusza siwą 
szcze lną wąsów.

— To był dzień, powiadam 
wam, to był dzień;...

Wieczorem do Couvrelle przy 
jechał sam pan prefekt policji 
X Soissons. ’ ytworny, elegancki 
„ichni dziedzic** (jak mówi No­
ra), nerwowo bijać szpicrutą po 
wysokich butącn, referował 
przedstawicielowi władz Repu­
bliki sytuację. Wokół dworskiej 
werandy, na której odbywała 
się ta brzemienna w skutki na­
rada, stał tłu i, ponury i mil­
czący.

— 25 proc, podwyżki to dla 
mnie ruina, monsieur. To klę­
ska dla naszej narodowej gospo 
dai’’1 ‘ni ja, ani żaden z far­
merów nie będzie w stanie — 
dyszkantem wywodził dzie­
dzic.

Pan nrefekt kiwał głową, n 
polem krótko, rozkazująco 
szczeknął do zebranych; — Od

BOGDAN CHOCIANOWICZ-

.Mac/ .Uiipta i Stanisław Ko»a odsyskali w Polgee Im 
doivej swoją Ojczyznę dzięki sojuszowi robotniezo-oKlop 
slfemu,

Na zdjęciu: Husarii Mar'an Jóiwiak, wukotywujący 
2^0..pr.ue. uoriuy przy montażu snopowiątablz.

— Pracowałem u Fryca Miii, 
lera we wsi Dessa*i. niedaleko 
miasteczka Oranlenbatim. „Bau 
er" — to był taki niemiecki 
kuł k...

Szy bko przekonał się Micota 
że bogacz jest jędriakowy wszę 
dzle. po obu stronach grcicy 
Niemiecki Mtihler niemntet po­
trafił wvzvskiwać od rodzime­
go Smolarka.

— Robiłem od 4-tej rano do 
ciemnego zmroku, a pe clerku 
to sie jeszcze krowę filtrowało... 
Płacili 5 — 6 matek tygodnio­
wo, a jeść dawali co popadło... 
Ale siedziałem .. bo w Polsce u 
bogacza trudniej było wytrzy­
mać: 'em i zimą w chlewie 
się spało... ą tam, to przynaj­
mniej na strychu miał człowiek 
mieszkanie...

Pamięć Józefa Micoty nie­
ci ?tn1e już dzisiaj odtwarza t ą 
sę emlgranckiej tułaczki: Salz- 
weder, Benckendorf, GlaUchuu,

ju ra rana, wszyscy do robotyl 
W.,ze!ki opór u\ ażać będę za 
dzittalność skierowaną przeciw 
Republice i będę karać z całą 
surowością p. awą!

— Na chleb nie starcza, pa­
nie! — odezwał się wtedy z de­
terminacją jeden ze strajkują­
cych.

— 2000 tyanków zą obrobie­
nie hektara buraków — to ma­
ło!

— 10 dni przy tym trzeba ro­
bić, pani:!

— Metr uszenicy 3000 fran­
ków kosztuje! -» zawtórował 
mu drugi.

— Oszuści, wyzyskiwacze!
—- Sam tó spasiony... z nasze 

go potu tyjel...
Nazajutrz rano w Couwrolie 

pojawił sie karny i odpowied­
nio wyćwiczony cddzir’ poli- 
cii, zaś Stowarzyszenie Farme­
rów ze Soissons przysłało łami 
straików. Ale fornale, mocni 
swoją jednością, pewni c’**sz- 
nej sprawy, zablokowali bu­
dynki gospodarcze, wystawili 
pikiety na polach, porozdziela­
li z pSńrkich spichlerzy i ma­
gazynów niezbędne d’a rodzin 
pr 'ukly. Czworaki, głuche i 
plęgościnnie zaryglowane, szy­
derczo spoglądały pustymi 
oknami na bezradnie biwaku­
jących pęd gołym niebem poli­
cjantów. Pan prefekt nie od­
ważę} s> słrze!ąć. („Komuniści 
rozdmuchają tę sprawę, zaraz 
krzyk, interpelacje, nieprryjem 
ąości. A więc raczej bez uży­
cia broni, panię prefekcie" — 
ugodowo szemra! telefon z gą- 
b<ne ministra...).

Strajk trwał 2 tygodnie...
— No i ustąpili nam te 25 

proc. 500 franków więcej. 2 ty­
godnie rndzlli nad tym pano­
wie z Soissons, he, he. he — 
Śmieja się Koza zgryźliwie. Ca 
le 26 lat tułaczej nędzy zdaje 
slą wkładać w ten szyderczy 
grymas śm! chu z pańskiej 
„łaskawej" podwyżki. ■

W rołowle listopada 1947 ro­
ku Koza pożegnał Francję. Po 
zegnał ją bez bólu i żałości, piu 
jąc tylko z obrzydzeniem na wi 
dok panów, co (Jak mówi) ..re­
widowali dziurawe tobołki, ko­
pali po rzeczach, jakby się bali, 
żeby my ich Francji do nas nie 
przewieźli".

W.. Ludowej Polsce Stanisław

Koza, po raz pierwszy v życiu, 
w 60 jego roku, otrzymał zie­
mię. Osiedlił się w Widuęho- 
wei. w gryflńskitn powiecie. 
Przygięte kapltalistycznvm wy 
zyskiem >1 :ey starego, fornala 
wvprostowały się wolno i s wo­
bodnie. Był na swoim, był gos­
podarzem...

n
$c|eżką chłopskiej emigracji, 

wydeptaną do Francji i „na 
Saksy" przez pokolenie Stani­
sława Kozy,i. wyruszył wiosną 
1936 roku, 15-le!:ni wyrostek — 
Józek Micota Zbrzydła mu taż 
ciężka ręka Wielgcsika, Smo­
larka i innych przedstawicieli 
chłopskiej arystokraci, tuczą­
cych się nu jego, micotowym 
trudr.ię. Poszedł do „bauerów"; 
na piechotę, przez „zielona ;im- 
picę", bo niedaleko było z wie­
luńskiego Wydrzynowa do Nie­
miec.

Waltenburg — nazwy wsi 1 
junkierskich majątków kojarzą 
się z miesiącami niewolniczej, 
beznadziejnej pracy. Micota 
chce zapomnieć, Tamte ez y 
minęły i pie wrócą. Dzisiaj jest 
na swoim, pracuje w swojej 
spółdzielni w Stawie, ma ambi­
cję, by była najlep zvm 
RZS-em w powiecie myślibor- 
skłm. Tylko gdy zaczyna opo­
wiadać o 'historii powstania 
spółdzielni w gromadzie, wtedy 
ożywia się i mówi długo, z wi­
docznym zadowoleniem...

Zeszliśmy właśnie . a sprawę 
tę te, ca najh dziej , ^kpn.ąło 
gromadę do kolek<.wnvch 
form gospodarki, gdy ęhłop 
trochę ;. ' nowany. niezgrab­
nym z nleśml.tości ruchem wy­
ciągnął z szuflady iakąś owi­
nięta w kraciastą chustkę rzecz 
i z wahaniem poda! mi, mó­
wiąc: — Zanim żeśmy Jesionią 
1950 r. zorganizowali spół­
dzielnię. la, wiacie, przez gro­
madę wybrany, wyjechałem na 
wycieczkę... do Związku Ra­
dzieckiego... żebv sbad"**. prze­
konać się... A to — mój zeszyt. 
Zepjsywałem wszystko, doku­
mentnie... Przeczytajcie.,,

W kilka godzin później stu­
diowałem

PAMIĘTNIKI 
JÓZEFA MIOOTT 

Z WYCIECZKI 
DO KOŁCHOZÓW 

ZWIĄZKU RADZIĘCKIĘ45G
Oto fragmenty chłopskich 

wspomnień.
Dnia 3 czerwca 1950 r.

Jesteśmy ena Ukrainie, we 
wsi Oehlnka 'rejon P iłuki). w 
kołchozie, im. Tąra$a Szew­
czenki. Przodownica pracy. kał 
choźnica Sława Slrkiewicz opo 
wiadąła nam historią kołchozu. 
Założyli go miejscowi biednią- 
cy w 1929 rogu. Na początku 
było im ciężko. Totem, rzetel­
ną robotą doszli do dobrobytu. 
W 1938 r. kołchoz ten posiadał 
92 krowy, 45 owiec, 200 świń, 
472 konie. Hitlerowcy tó wszyst 
ko zniszczyli I zagrabili. A to- 
l-z kołchoz się odbudow: 11 ma 
ją już 235 świń, 230 owiec, 240 
krów, 138 koni, 28 źrebiąt, 1000 
kur. 5"0 gęsi. 21 indyki. 100 ul| 
pszczół. Oglądałem to gospodar 
stwo i gdyby człowiek n!' zo­
baczył; to' i uwierzy bv nie

WALERIAN LACHNHT

Przywrócić radość życia
Autora „Pawła Krfeczeta" poznaliś­

my w Szczecinie w czasie zjazdu lite­
ratów polskich w 1919 roku. Aleksan­
der Kornjęjczuk, syn kolejarza i począt 
kowo — od 15 roku życia — robo n k 
kolejowy, prace w dziedzinie sztuki roz 
począł jako scenarzysta filmowy. Łat­
wość operowania zwartym, dra.nafmz 
nym obrazem przydała mu się w krót­
kich opowiadaniach, którymi wkracza 
na drogę pisar ką w prasie kijowskiej. 
Jako dramaturg zadebiutował Korniej 
ezuk w 1324 r. sztuką pod tytułem „Na 
granicy". Ma wówczas lat 19. W 1935 r. 
moskiewski MCHAT wystawia „Plato­
na Krleczela", pierwszą z pięciu wy­
różnionych Nagrodą Stalinowska sztuk 
powszechnie dziś znanego i łubianego 
dramaturga radzieckiego. W swoim 
dorobku pisarskim ma Komlejezuk 
ponad 29 utworów, wśród nich wspa­
niałe komedie, realistyczne dramaty 
współczesne, osnute na wątkach boha-r 
terskjch sztuki historycznej jak „Zagła 
da eskadry" i ostre sceniczne pamfle- 
ty publicystyczne ja‘k „Front" i „Misja 
mister Perk.insa w kraju bolszewi­
ków".

Wybór nieznanej u naa aztukj znako 
mite’o pilarza i bojownika o pokój, 
na inaugurujące pracę nowego ze po­
lu amatorskiego przedstawienie wy­
wołało w Szczecinie pewnego rodza­
ju sensncję. Szkoda tylko, że wystawie 
nie „Pawła Kricczeta’’ stało się tylko 
częściowym wyrazem ząwartych w 
sztuce treści ideowych. Paweł Krieczet 
to chirurg w prowincjonalnym mieście 
wielkiego Krąju Rad. Swe życie sce­
niczne rozpoczął w roku, w którym 
Stalin mówił do stachanowców: „Nau­
ka dlatego właśnie nazywa się nauką, 
że nie uznaje fetyszów, nie boi się nod 
nieść ręki ną to, co się przeżyto, eo jtest 
stare, i że czujnie przysłuchuje się 
głosowi doświadczenia, praktyki". O- 
kres budownictwa socjalistycznego w 
7.SRR był wie’ką szkoła nowego czło­
wieka. W szkole tai część starej inteli­
gencji przechodaiła świadomie w szere

gl budowniczych socjalizmu, obok n.!ej 
zaś wyrastała nowa, porewolucyjna, 
inteligencja, kierująca si^ mora'no cią 
socjali tyczną. Ten konflikt „nowago" 
ii „starym", konflikt dwu światopo­
glądów, dwu odmiennych stosunków 
do pracy — pokazuje Korniejczuk w 
swej sztuce.

Bliski nam jest głęboki socjalistycz­
ny humanizm bezpartyjnego Krięczę- 
ta; bliskie jego marzenie o przywróce­
niu życiu jego piękna; bliska jego bez­
kompromisowa walka ze skostnieniem 
zawodowym, rutyną i oportunizmem; 
bliskie jest nam jego głębokie przekona 
nie, że twórczo i z pożytkiem dla dru­
gich można żyć wszędzie, nie tylljo w 
stolicy, pod warunkiem jednak', że 
świadomie aluży się idei, głoszącej 
piękno i postęp idei socja’izmu. Przetj 
stawlcielem burżuązyjnego poglądu 
na pracę jest Arkadiu-z, ciasny indy­
widualista 1 karierowicz. Realistycz­
nym osiągnięciem Komiejczuka lest 
ukazanie człowiekowi tego pokroju 
możliwości zmiany stosunku do rzeczy 
wlstości. rozpoczęcia nowego życia. Ten 
optymizm sztuki rodzi się z ukazania 
kierowniczej roli Partii w życiu, któ­
ra Jest lekarzem na wątpliwości 1 wa­
hanie Terencjusza Bublika i w osobie 
przewodniczącego Komitetu Wykonaw 
czego, Beresta, prawdziwym mistrzem 
życia.

Niezmiernie trudne zadanie stoi 
przed wykonawczyniami (Jabłonowska 
i Sadowska) postaci I.ldy. Subtelny 
rysunek przemian psychicznych, jakie 
przeżywa Lida, od rosnącej nienawiści 
do Kricczeta po wzrastającą miłość 
do niego, często gubił »ię w przed:ta? 
Wleniu. Niewątpliwym sukcesem arna- 
torek-artystek jest wydobycie całego 
szc-regu rysów tej skomplikowanej 
postaci.

Najlepiej z wykonawców wczuł tlę 
w rolę Grabowski jako Krieczet. Innym 
wykonawcom utrudniła zadanie reży­
serią St. Tyczyńskiego, kłóry mośe 
z obawy przed trudnościami, stojący­
mi w tej sztuce przed amatorami.

przesuną! ciężar przedstawienia ku 
dramatowi psychologicznemu. pod­
kreślając wątek trójkąta Paweł-Lida- 
Arkadiusz. Z tego błędu wynikły bądź 
melodramatyczne momenty nlepotrzeb 
nego patosu u Arkadiusza, to znów 
farsowe akcenty w postaci Bublika.

Osobnyrp zagadnieniem jest przekład 
sztuki Korniejęzuka pióra J. N. Millera 
-sztywny i nieporadny. Ze względów 
językowych tłumacz zmienił imię bo­
hatera na Paweł, w dalszej zaś prze­
róbce dokonanej przez inscenlzatora 
spektaklu córka Beresta, Maja, prze­
kształciła się — zapewne *e waględu 
na trudności obsady — w synka. Kolę. 
Słuszne natomiast jest (kreślenie luź­
na ze sztuką związanego motywu 
Boeaknriewej. W inscenizacji niepo­
trzebnie „manifestacyjnie" posługi­
wano się er.aszką, reżyseria zaś dopu­
ściła do nierealistycznego mówienia 
do publlcznośel, i „dziur" w ąkeji I-go 
obrazu, wypełnianych nalewaniem kie­
liszków.

Dekoracje prof. Feldmana mało prze 
konywując®.

Mimo tych usterek przedstawie­
nie robi duże wrażenie 1 daje 
wiele do myślenia. W przededniu u- 
chwalenia naszej Ustawy Zasadniczej 
postawienie przed widzem aktualnego 
problemu wyższości „nowego" nad 
„starym" jest przykładem prawdziwej 
służby społecznej teatru. Pod tym ką­
tem oceniając pracę amatorów z TPPR, 
należy uznać ją zą godną pochwały. 
Aczkolwiek zamakano nieco j nie doić 
ukazujące zasadniczy problem sztuki, 
przed-tawienie „Pawła Krieczeta" w 
Teatrze TPRR spełnia zadanie, jakie 
zakreślił swemu utworowi autor w sło­
wach: „Chcę, by widz, kiedy kurtyna 
podniesie się, odczuł, że moi bohatero­
wie mają bogatą, przejmującą prze­
szłość. i żeby zrozumiał, je po zakoń­
czeniu sztuki tycie, rozwój i walka 
tych ludzi, toczą się da'oj, by — widz 
- przedstawił sobie dalszą drogę mych 
bohaterów t nie oUnosll *ię dę niej 
obojętnie.*

chctał. Przy kołchozie Jest Ich 
własna cegielnia, więc budują 
nowoczesny kurnik 1 świniar- 
nię na 500 tuczników. Wyszli­
śmy na nola Żyto na 2 metry 
wysokie, po 25 q z hektara da­
je. Sama plantacja tytoniu 135 
ha. przynosi kołchozowi prze­
szło 700 tć's. rubli rocznego do­
chodu... Niektórym z naszych, 
to aż oczy t podziwu na wierzch 
powyłaziły. Tak mądrze gospo­
darzyć, z pożytkiem ćla wszy*1 
kichi* •**

Dnia 4 czerwca 1950 r.

przyjechaliśmy do sąsiednie­
go kołchozu „Bolszewik". Bo­
gaty. podobnie jak w Ocl ‘nce. 
Rozmawiałem z ludźmi o 3- 
robkach. Otóż za iedną dniów­
kę robocza wypadło u nich o- 
statnio: 3 kg. psze-^w. 2.5 kg. 
kartofli. 2 kg. po 'dorów. 1 '«><• 
słomy i 34 ruble gotówką- Koł* 
cliożnik Talekow. z którym ro? 
mawiałem, wypracował wraz 
z rodziną 1280 roboczodnlówek. 
N i swojej 70-amwe’ działee h» 
duje krowę, jałówkę, 3 świnie, 

'<*1 gęsi | 38 kur. Zamożny to 
człowiek. I tak tutaj wszyst

Na wspólnym zebraniu prze­
mawiała do na** przodownica 
pracy Luba Wizelowa, która rg 
cały rok zarobiła 13 tys. rublj 
i jeszcze produkty w natu <e. 
ODOwmdzlnt.a nam. że z lęh kof 
cbozu 40 młodzieży jest w śred­
nich szkołach i na w*’M)łveh u- 
czelntach ^'zie dostała sty­
pendia; 100. °00. ą nawet 509 
Dubli miesięcznie. U nich w k0» 
chozle kobieta cięć. cna ma • 
miesiące urlopu 1 płacą jej w 
tym, czasie 3/4 coboczodniów- 
kl...

Wieezorem oglądaliśmy szba 
|ę. żłobek, świetlicę, salę tańca, 
bibliotekę, gminny szpital koł­
chozowy l kooperatywę, czyli 
sklep kołchozowy. Pozapisywa­
łem sobie ceny: ubrania koszta 
je 130 do 200 rubli, a iuż bar­
dzo porządne — 300 rubli, trat 
wiki — 75 rubli; mefe żyta li­
czą po 10 rubli, metr pszenicy 
- 18 rubli...

Dnia 6 czerwca 1950 r.

Dzisiaj spotkaliśmy^ się w 
Stacji Maszynowo - Traktoro­
wej. czyli po naszemu. w 
POM-ie, w Wawryniu, z jębot- 
nłkami oraz kołchoźnikami ł 
kołcho-.u ,.Kom*n'arn". Bardzo 
to było uroczyste I serdeczne 
spotkanie. Ale ten POM to 
bogatyl Mają 55 traktorów. 33 
kombajny, 30 r-,łocarń i 1? »• 
mochodów. A w 193| roku, kie­
dy powstał, ta było w nim tyl­
ko 16 traktorów, '"eraz obsłu­
gują 47 kołchozów.

Moskwa, 17 czerwca 1959 r-

Wyjeżdżamy do Polski. Na 
dworcu przemawiało dużo osób, 
ale najwięcej ml «!. podobało 
przemówienie Wandy WaslleW 
skiej. „Nie chcę yięcej widzieć, 
żaby pisarze pisali o polskich 
dziadach. Budujcie zamożną » 
szczęśliwą wieź, budujcie soćja 
llzm w kraju." — powiedzia­
ła...

III

Stanisław Roza i Józef Mic®- 
ta n.ę znaią się.

Pierwszy, nie dobił jess' 3 
do końcowego przystanku bied 
nlackiej drogi i jest dzisia j Śred 
niorolnym chłopem we w:i Wi­
duchowa. Drugi — zakończył 
fornalską wędrówkę, budu'ąe 
kolektyw w gromadzie Staw.

Zapewne, wiele by mieli so­
bie nawzajem do powiedzenia. 
Wyobrażam sobię starego Ko­
zę, kiedy wzruszony porusza 
grdyką 1 siwymi wąsaml, słu­
chając opowieści o kołchozach 
Ukrainy. I widzę Józka Mlco- 
tę, jak zawzięcie zaciska pięści, 
łowiąc uchem ciche słowa Ko­
zy o couvre]lowsi'lm wyzysku. 
Być może, że po tej gawędzie 
Koza odnalazłby ostateczny cel 
swego spracowanego żywota. 
Zresztą, z pewnością i tak go 
odnajdzie...

przypadek zrządził, ie moje 
spotkania z Kozą 1 Micętą za­
kończyły się w jednakowy fpo 
sób: na ęromadzklch zebra­
niach. poświęconych omówie­
niu proiektu Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Kiedy prelegent rnówił: 
„POLSKA RZECZPOSPOLI­
TA LUDOWA JEST REPU­
BLIKĄ LtlDU PRACUJĄCE­
GO" -» przypomniałem sobie 
dwa opowiadania przewróco­
nych naszej Rzeczypospolitej 
ludzL



Jackowiak i Swecki

Basara i Jankowiak

W 100 rocznicę śmierci Mikołaja Gogola

Podciąganie matni

Szyper Jasnofh

— Jak pragnę Boga, potopią 
się — podchwyci! z pijackim 
uporem młodszy.

W Białogardzie przesiadłem 
się do pociągu szczecińskiego. 
Jadąc do domu myślaiem o wa 
łęsających się jeszcze p^ wy­
brzeżu niedobitkach kapita­
listycznego stylu pracy. Po 
jednodniowym odpoczynku wy 
jechałem' do Dziwnowa.

• • *
W poniedziałek, grubo przed 

świtem, trzynastoinetrowe ku­
try spółdzielni „Bellona" wy­
szły z dziwnowskiego portu na 
pełne morze, po przepłynięciu 
pół mili flotylla rybackleh sta­
teczków rozbiła się pa poszewce

ilość odłowu na 2 i pól tony I 
chciał poinformować o tym 
Franka Kozaka, gdyż chodziło 
tu o przekroczenie normy.

Od za-. ietrznej. lekko dryfu­
jąc, przyczaił się w odległości 
pięćdziesięciu stóp kuter towa 
rzyszący — Dzi. 84. Szyper, 
młody chłopak z 'ZMP, Franci­
szek Kozak, obserwując mano 
wry Jasnocha przeżuwał jedno 
cześnie własne myśli. Matnia, 
pełna ryb, skojarzyła mu się w 
jaki! dziwny sposób z postacią 
Zaborowskiego. Zaborowski — 
pedwarszaw; ’:i kanciarz —- bfł 
kiedyś właścicielem kilku kut­
rów i grasęwał na zachodnim 
wybrzeżu w pierwszych lątach 
niepodległości.

Kozak odgrzebując w pamlęod 
pdiegłą, przykrą niewątpliwie 
scenę, mamrotał bezwiednie Je­
den z artykułów nowej Konsty 
locji, gdyż właśnie przed cliwl- 
lą przeglądał jej projekt:

— „Obywatele Polski I.udo- 
wej mają prawo do pracy, pra­
wo do zatrudnienia zą wyna­
grodzeniem według ilości j ja­
kości Prący".

— pięć lat temu, za trzy mie­
siące pracy na kutrze wyzyski­
wacza Zaborowskiego otrzy­
mał. jako wynagrodzenie, garść 
papierosów i kilką fdosłownie) 
złotych „na fryzjer::1... Chło­
pak *mył‘0nął za burtę niedo- 
palonego papierosa i szukał o- 
parcia w kimś bliskim. Nn.He- 
piej nadawałby się ..ą to Fila- 
rowicz.„

przyjaciel Jago Filarowjc* od 
maczał się pulchną figurką, 
przyjemnym bai .imem i zara­
źliwym optymizmem. Pocho­
dził z Podkarpacia, z tej samej 
wioski co Franek Kozak i dzie 
łił nierozłącznie i z upodoba­
niem los swego szypra od lat 
siedmiu. Wspólna ich miłość 
do morza zrodziła s*7' w śląskiej 
fabryce marmolady, kwitpąc 
na pożółkłych kartkach „Wys­
py skarbów". Filarowiez, jako 
człowiek praktyczny, zszedł był 
właśnie do Rubryka, wyciągnął 
z biblioteki „Syna rybaka" i 
ładując do ust najdę razowca,

gólne zespoły. Dwa bliźniacza 
kutry zetempowskieh załóg — 
Dzi. 83 i Dzi. 84 — wzięły kur* 
na łowisko Ławicy Odrzań­
skiej. Poranek nadszedł pra­
wie niedostrzegalnie. Najpierw 
zaróżowiło się na wschodzie, 
potem smuga światła splamiła 
purpurą horyzont i słońce do 
stojnie wynurzyło *alę z wody 
srebbząc migotliwie nieskoń­
czoność morza.

Szyper kutra Dzi. 83, młody 
instruktor — Bruno Jasnoch — 
wyszedł na pokład, spojrzał w 
niebo, skrzywił się marszcząc 
czoło i w— widocznie niemile 
czymś zaskoczony — omotał 
odruchowo barchanowym szali 
kłem wystającą grdykę. Po 
chwili poprawi! nerwowo czap 
kę na głowie, zaklął pod nosem 
i unikając starannie litery „r“ 
— zwrócił się do klarującego 
sieć na burcie Jackowiaka:

— Te, Heniek, słuchałeś no 
wczołaj plognozy Plhmu?

Jankowiak flekowa! właśnie 
rozdarte płótno włóka i ukła­
dał w głowie schemat wykładu 
dla zetempowców na temat 
przegrzewania się bloków i ło­
żyska w silniku. Wytrącony * 
twórczej kontemplacji, ąpokoj- 
nie — jak przystało pa instruk 
tora - motor? stę — zatknął 
drewnianą igłę ry’ •'•'ką za gu­
mową cholewą i zerknął wycze 
kująco na przyjaciela.

— Spójrz na niebo! — mruk­
nął Jasnoch.

Słońce wychyliło się już cał­
kowicie zza linii morsa i krwis­
to paliło się złotem. Niebo bez 
chmur zalane było różowym 
potokiem światła, a noc i gwi -z 
dy trzymały się jeszcze zacho­
du.

Jankowiak d: wignął się z kię 
czek, odczuł delikatny pod­
much wiatru na policzku i za­
darł głowę. Po chwili wytarł 
dłonią załzawione oczy, splu­
nął wymownie za burtę i pod­
ciągnął spodnie korkociągo­
wymi obrotami bioder. Tego ro 
dzaju wschód słońca — mimo 
optymistycznej prognozy 
PIHM-u -r- nie mógł być zwia­
stunem dobrej pogody™

* • s *

Pierwszy ciąg sieci odbył się 
w sprzyjających warunkach 
atmosferycznych. Po trzech go­
dzinach trałowania, dwa rybac 
kie stateczki, wprzęgnięte w 
stalowe szelki wspólnego włó­
ka, zaczęły zjeżdżać się ku so­
bie, podciągając takie przy 
ochrypłym akompaniamencie 
jazgotu wind. Kuter Dzi. 84 od­
dał po chwili rlomiak —- bez­
pośrednią linę prawego skrzy­
dła trału, zaś kuter Dzi. 83 pod 
ciągnął sieć pod burtę i stanął 
w boc ny dryf do wiatru nie 
wygaszając motoru. Matnia 
srebrząc się białymi podbrzu­
szami ryb wynłvnęła na po­
wierzchnię. S-yper Jasnoch 
walcząc ze sterem, falą 1 stat­
kiem — aby sieć nie dostała 
się pod śrubę — zdążył ocenić

Wagonu 1 postępowe uchwały 
zjazdu rybaków.

Zawód ich zdradzały zresztą 
rybie łuski przyschnięte do gu 
mowych cholew zabłoconych 
chodaków; obydwaj cuchnęli 
tranem ! zabobonnym konser­
watyzmem zawodowych pojęć 
Ja! wywnioskowałem z dal­
szej rozmowy — byli to rybacy 
morscy z Ustki lub Darłowa 
—r dokładniej trudna było usta 
lić. gdyż bełkotali niezbyt wy­
raźnie, jak to zwykle ludzie.,pod 
gązem". Po chwili było mi już 
wiadomo, że zawód swój wyko 
nują od lat jeszcze przedwo­
jennych, z wielkim szablonem 
w praktyce, przy minimalnej 
inicjatywie i wiedzy morskiej.

— Zacheiało się im jeszcze 
w niedzielę pracować — ju­
dził młodszy zapominając o 
tym. że przez cały tydzień od­
poczywaj ‘przyrhUSoWó, gdyż 
szalały sztormu. — Plan ratu­
ją, co? He... Fachowcy, psia 
ich mać|

Stary, widocznie z zasady 
przeciwny wsze’kiej pracy ze­
społowej. szydził z prób łowie­
nia taklą, siecią wspólnie 
obsługiwaną pi -ez dwa kutry 
—• dopatrując się w tym absur 
dalnych motywów, a nie chcąc 
widzieć prostej przyczyny, że 
przy słabych motorach małych 
stateczków łatwiej trałować 
wspólny włók dwoma kutra­
mi, niż jednym. W końcu, aby 
widocznie podnieść własny 
autorytet w oczach przygod­
nych słuchaczy, zaczęli wy- 
śmi 'ać nowy element kadro­
wy w rybołówstwie, przy 
czym solą w oku były im mło­
dzieżowe zespoły 'załóg zetem- 
powskich. Rozmowa zaczęła 
mnie o tyle interesować, iż w 
perspc’ ywłe dni naibliższych 
przewidywałem wylazd do 
Dziwnowa — rybackiej bazy 
„Bellony".

— Czekaj, Antoś — prowoko 
Wał stary złośliwie — Jeden 
większy sztorm, a potopią się 
te rybaki spod Giewontu - 
wytykał krótki staż elemen­
tom napływowym w rybo­
łówstwie.

RYBACY

trzeba, ludzie sami zostają, ant 
ich wygoń.

— Nu, Staszuk, a może ty by 
tak poszedł już .'o domu? El?—• 
zaskoczył Eaiarę.

Basara usmiec’. •—» się nie­
pewnie. Po chwili widziałem 
go, jak chyłkiem dźwigał ja- 
k' i pakuły do oddziału szkut­
niczego.

W bjurze Spółdzielni z- gęs­
ty r- woalem tytoniowego dy nu 
spostrzegłem świecące od potu 
twarze kilkunastu rybaków. 
Gd’ieś mignęła płowa czupry­
na Kozaka, poznałem przytłu­
miony chichot ’"lorowfca, 
przy radioodbiorniku majstro­
wał Szwecki. Rybacy czekali 
na komunikat FIHM-u.

Pociąg zatrzymał się na sta 
cji w Koszalinie. Znużony dłu 
gą jazdą podszedłem do okna. 
Dwóch pasażerów prowadząc 
zaciekłą dyskusję usiłowało, 
w ostatniej chwili wejść do 
przedziału. Starszy z nich — 
Wickiem ped pięćdziesiątkę — 
zabawnie zginał kolana poko­
nując stopnie; młodszy — nie 
przekroczył bodaj jeszcze czter 
dziestki — zioną} brutalną tę­
żyzną i alkoholem. W końcu 
młodszy pomógł wgramolić się 
do wagonu starszemu i przy 
sposobności przyciął sobie w 
dpzwiach palec. Ssąc krew z 
brudem, opluwał — nie prze­
rywając rozmowy — podłogę

Konkurs czytelniczy
W dniu 4-go marca 1952 r. minęło sto lat od 

śmierci wielkiego pisarza rosyjskiego, Mikołaja Gogola 
W Związku Radzieckim książki Jego rozchodzą się w 
milionach egzemplarzy: Gogol jest czytany. Czetany 
Jest również I poza granicami Związku Radzieckiego. 
W Polsce Ludowej nakłady Jego książek sięga|ą setek 
tysięcy egzemplarzy: Gogol I u nas Jast pisarzem popu 
lamym

W 9-tym numerze .,2yc|a I Kultury" zamieścili­
śmy pierwsze zadanie konkursu czytelniczego. Pfzvbp 
mlnamy

WARUNKI KONKURSU:

Należy podać, i Jakiego dzieła Mllłołąją Gogola po­
chodzi przytoczony cytat oraz uzupełnić go następnym 
zdaniem tekstu.
Przykład;

ZADANIE KONKURSOWE

„Jakie wykwintne maniery! Zaraz widać, te stołe­
czna sztuka”.

Rozwiązanie: Cyfat pochodzi t „Rewizora". Następ­
ne zdanie tekstu brzmi: „Przepadam za taką mło 
dzieżą .".

Termin nadsyłania odpowiedzi na drugie zadanie 
konkursu czytelniczego upływa z dn. 7 marca 1052 r.

Wśród autorów trafnych rozwiązań będą rozlosowa­
ne cenne nagrody książkowe.

ZADANIE 2.

„Przynajmniej raz na miesiąc odwiedza! PletrowL 
«ą, żeby pogawędzić o szynelu, gdzie najlepiej kupić 
sukna I Jakiego koloru, I w jakiej cenie; I - acz nieco 
zatroskany — lecz zawsze zadowolony, powracał cfo do­
mu, tusząc, że wreszcie nadejdzie czas, gdy się to wszv 
stko zakupi, I szynel będzie zrobiony".

Termin nadsyłania odpowiedzi: 15 marca br.

ROZWIĄZANIE ZADANIA NR 1.
Cytat pochodzi z „Martwych dusz".
Następne zdanie tekstu brzmi: „Obiad Jadłem już 

dawno, w dodatku kuchnię mam niską, obrzydliwą a 
komin całkiem się rozwalił; zacznle się rozpalać, lesz­
cza się pożaru narobi". J ’

Nagrody książkowe za trafne rozwiązanie zadania 
nr l — wylosowali;

1) ob. Helena Kucharska, Szczecin. Dembowskie­
go 3 m 3.

2) ob. Henryk Źuciro, Koszalin. Armii Czerwo­
nej 53.

legł z uśmiechem niebiańskie­
go zadowolenia na do! e] koi.

— Józek, Józek. — usłyszał 
nawoływanie z pokładu.
Siedemnastoletni praktykant 

—motorzysta— Józef Basara— 
napełniając tawotnice wind tra 
łowych rudą mazią zerkał en 
chwila na pokład kutra Dzi. 83, 
obliczając w duchu szanse zes­
połu na zdobycie proporca aa 
pajlepszy wynik dnia.

Morze. Jak okiem sięgnąć, 
wzdymało się długą, łagodną 
falą. JMStoezchmurnego nieba 
wyglądało słońce, mętnie zał­
zawione niewidocznym biel­
mem mgły.

Na kutrze Dzi. 83 załoga zdą­
żyła już podciągnąć matnię 
sL.i pod top masztu. Ostatnie 
pól tony ryb w”sypano z hu­
kiem na deski pokładu. Jan­
kowiak wyjrzał z maszynowni 
i czujnym okiem świeżo upie­
czonego instruktora obmacy­
wał ludzi, dorsze i sieć. Po chwi 
li wyskoczył na nokład 1 za­
brał się migiem do Dekowaniu 
naddartego skrzydła taltUL Tym

czasem Szwecki, młody akty­
wista ZMP, rodem * fabrycznej 
Lodzi — brodząc po kolana w 
oślizgłym ładunku, sortowa! 
Już rybę do skrzyń.

— Posuń kisły pod luki 
zwrócił mu uwagę Jankowiak. 
Szwecki wykonując polecenie 
instruktora błądził myś’ami po 
ulicy Piotrkowskiej, miłując 
wskrzesić w wyobraźni syl­
wetkę pewnej, eterycznej sza­
tynki. — „Choroba, żeby mnie 
tąk mogła zobaczyć*’ — myślą! 
chwytając ż® s’ -zelą oślizgła 
cielska ryb, sądząc, że wyglą­
da na tle wierzgających wątły 
tzy niezwykle męsko | pocią­
gająco.

Szyper Jąsnoęh szperając ma 
ehinąlnie wzrokiem po morzu 
spostrzegł, « raczej, najpierw 
wyczuł — groźny dań ią i-.o- 
notonnyrp obsz ze wod Po 
chwili obserwowania, odniósł 
wrażenie, że cień rośnie z ni«f 
bywałą szybkością, rozw|J'”iąc 
ale w drapieżne smugi. Jas­
noch wprzągł odruchowo śru­
bę i zwiększy! obroty ąilniką. 
Poi. ira ścieżką lątril »krzae 
się kipielą bryzgów sbllćala sią 
do kutra z szybkością r«ki ty.

— U ?aga! — wrzsinął ostrz* 
gawczo.

Wiatr wyprzedzi! sława t 
wpadł znlena ka na pokład, 
kładąc statek na burtą. Jacko­
wiak szarpną! *ią odruchowo 
w bok; skrzynią przewaliły sję 
tuż z hukiem r< Izierąjąc mu 
spodnie i sfcdrę na łydce. Ry­
bak zdążył jeszcze zauważyć 
pięty odskakującego zetempow 
ca I strucli równowagę. Skrzy­
nie miażdżąc po drodze szkla­
ne pływaki jlecj rozbiły się a 
trzaskiem o nadburcie. jr. ->‘an« 
na ryb wytrysła w górę; wiatr 
porwał dorsze i unió6ł je z bry» 
gam| wody dal-ko na morze.

Pq kilku minutach f ’-.wał a* 
słabł nagle, Jak gdyby nąbię- 
rp’ ’ zieżego oddechu przed no 
wym atakiem furii. Kuter pod­
niósł się z burty, maszty wra­
cając do pionu pędzlowały nie 
cu. uumrowiaic i . :weck| rzu­
cili się w pogoń za ocalałymi 
skrzyniami. Paki należało 
wwindawać do ładowni. Nowy 
podmuch nadleciał z zachodu. 
Wiatr wdarł się najpierw ry­
bakom za odzież, szarpiąc 
wści> kle poły sztormówek, póż 
niej odnadł na chwilę od lu­
dzi i usadowił się w takelunku 
wyląc przeciągle 1 > linach, 
iasnoch wymanewrował kuU 
ram pod falę chroniąc resztę 
ładunku przed zn ’rlem za bur 
tę. Stanąwszy statkiem w dryf 
Jszukai niesnokoi. ym wzro­

kiem kutor Kozaka. Dzi. 84 
powtarzając manewr Jasnocha 

.czekał na dalsze rozkazy rów­
nież dryfując do wiatru. Jas­
ne. h spostrzegł w sterówce 
ulaną czuprynę młodego szyp­

ra, który uniósłszy symbolicz­
ni.: łokieć, meldował gestem, że 
-wszystko w porządk Obok Ko 
zaką stali FRarowic* l Basara 

| T*ktykanci zabezpieczywszy 
nokład deklarowali bojowy za- 
>ał wymachiwaniem ramion.

Jasnoch, eks-rybafc wiślany 
I sp^d Tczewa, uśmiechnął się 
niepewnie, usiłują* pokryć obła 
wy Spływającego nąń i uczu­
lenia, gdyż uważał ąa rzecz nie 
męską otwarte ujawnianie u- 
czuć, Młod.i koledzy odbywa­
jący staż morski pod Jego kie­
runkiem spisali się niejle™

• • •
O godzinie 15.30 kutry ąztor- 

mując cały czas na pcn.otnym 
kursie podchodziły pod bazę. 
Siła wiatru dochodziła do 9 
stopni wg. skali Beauforta 
Obserwowaliśmy wjazd kutrów 
do portu: maleńkie stateczki 
rybackie wynurzyły się nagle z 
szumiącej kipieli przy boju i o- 
toczone śnieżnym tumanc py. 
łu wodnego minęły w szaleń­
czym pędzie pierwsze nableż- 
niki farwateru, aby wylądować 
na spokojnej tafli rzafci-

Tego samego dnia, przed pół. 
nocą, wyjeżdżal&n a Dziwno- 
wa szosą na Kamień. Pusto, 
ciemno, z rzadka ąfojące latar­
nie oślepił sztorm. Uliczki 
esady stały się złośliwy: labi- 
ryntem w nocnej eskapadzie. 
Szofer zmvHł drop- 1 ni stąd, ni 
z owąd ugrzęźliśmy w nadmor. 
skiej wydmie. Piasek wessał 
szybko koła po osie; wicher zą

głuszył rzężenie motoru — sta­
nęliśmy. Otoczyło nas ponure 
wycie sztormu. Deszcz piasku 
zaszeleścił na szybach, po 
chwili zgrzytał n 1 zębach. 
Spojrzałem na morze: olbrzy­
mie bałwany łomotał'1 o dno 
przyboju, mieszając piasek z lo 
dowatą wodą. Księżyc zimnym 
światłem srebrzył — widc ry 
na mile — żólłv pasek plaży. 
Szerokie jęzgrv fal pełzły usta 
wicznie po diuny, sznjśląc to­
pniejącą Dinnn Widok, jak w 
męczącym zjawisku złego snu, 
był przygniatająco groźny. Po­
myślałem o tych, co na n.ewiel 
kich stateczkach rvba kich wal 
ezą, być może, jeszcze na mo­
rzu: 1 o tych, którzy przyglr- 
dając się dz: iąj z wybrzeża 
szaleństwu morza, wyruszą 
niezachwianie jutro na wodę.,.

Do ady wr "tyśmy na nie- 
c' tę. Była godzin; 23.00. Z o- 
kien Spółdzielni sączyło się jesz 
cze światło, W warsztatach re­
montowych zespół mechaników; 
usuwał, drobnę uszkodzenia s|l 
nika na k itrze Dzi. 84» W na- 
rzędziowni spotkałem prakty­
kanta Stanisławą Basirrę. Spe­
szył się trochę, wyjaśrtiając, że 
musi dopilnowrA remontu swe­
go silnika. Szydłowski -» kje- 
rtr ńik warsztatu — zaprosił 
mnie ruchem ręki do tokarki. 
Zakryci parawanon hałasu 
mogliśmy swobodnie obmawiać 
innych.

— DrTiga zmianą? — spyta­
łem wskazując na mechani­
ków.

— Ta, gdzie, odpowie­
dział śpiewnie. — Ot, u nas 
często tak bywa, i. kiedy po-

Wojciech Świerkiewicz



I w Paryżu nie zrobią (Amerykanie) 
z owsa ryżu

Pod naciskiem narodu i wewnętrznych sprzeczności burżuazjl 
jeden rząd francuski za drugim rozlatuje s!ę.

EISENHOWER: Jakoś się |aden z tych cy­
lindrów nie chce trzymać... coż dopiero czapka ge­

neralska.

DlALEKTYKA
Przez cały kraj przechodzi potężna fala współzawod­

nictwa dla uczczenia 60-lecia urodzin towarzysza Bieruta 
i Święta 1 Maja.

— Pała Wag zobowiązał się JAK NAJWIĘCEJ WA­
GONÓW WYPUSZCZAĆ, a naszym stałym zobowią­
zaniem tu w porcie jest: JAK NAJMNIEJ WAGO­

NY PRZETRZYMYWAĆ!

W Międzynarodowym Dniu Kobiet

Takie jest już życie...

— Widai, że synek nasz będzie inżynierem.
— ...Tak jak jego mama.

„KOBIETA 
zmienna jest”

Rysunki E. Messera

Józef Baran

Do mr. Trumana
(Parafraza z Bartołty Brechta)

Stany Zjednoczone, wykorzystując zdemaskowa­
ny chwyt goebelsowskiej propagandy w związku 
z zamordowaniem przez hitlerowców oficerów pol­
skich w Katyniu, rozpętały oszczerczą kampanię 
przeciwko Polsce i Związkowi Radzieckiemu.

Kłamstwo, mr Truman,
Rzecz bardzo dobra,
Może zarażać jak dżuma,
Kąsać może jak kobra.
Lecz kłamstwo mr Truman,
Jedną posiada wadę:
Jest kłamstwem.

z / Swym kłamstwem, mr Truman, 
Wysoko doprawdy mierzysz, 
Cóż, gdy nawet tuman 
Kłamstwu pańskiemu nie wierzy. 
Bo człowiek, mr Truman, 
Jedną posiada wadę: 
Umie myśleć.

Nasz naród, mr Truman,
Spokojnym jest narodem,
Dobroć cechuje go i duma,
Po prostu — chleb z miodem.
Lecz naród nasz, mr Truman,
Jedną posiada wadę:
Nie znosi podżegaczy.

MORAŁ

Więc niech pan sobie rozważy, 
przemyśli sprawę, doprawdy: 
kłamstwa zwykliśmy razić 
pełnym uzbrojeniem.
Prawdą. S I


